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Wychodzi codziennie o godzinie trzeciej 
popołudniu. - 
Przedpłata wynosi: 


kwartalnie miesięcznie 
MIEJSCOW A we Lwowie 3 złr. 75 et. 1 złr. 30 ct. 
3 (W Państwie anstrjack. 4 „ 860 „ 1 „ 60 , 
giao Prus iRzeszy niem. 4 tal. 15 sgr. 2 tal. 15 sg- 
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Numer pojedyńczy kosztuje 8 centów. 


Potrzeby rolnicze i autonomia. 


Wiedeńscy urżędnicy,  kapitaliści , 
priemysłowcy tworzą główny zastęp ko- 
terji tentralistów, więc poprzednie mini- 
aterstwa centralistyczne Bacha i Schmer- 
lingt, popierały głównie interesa biurokra- 
cji, Kapitału i przemysłu wiedeńskiego. 
Zawisłemi uczynić kraje koronne od me- 
trop'lii pod względem kredytu i przemy- 
słu przez zcentralizowanie wszystkich in- 
atytttów pieniężnych w Wiedniu, oto było 
jedo z głównych czynności stronnictwa 
centalistycznego. I dopięli swego. Ani 
jed zakład kredytowy nie powstał za 
ich rządów w krajach koronnych samo- 
dzielnie. Lwów otrzymał filię banku naro- 
dowego, kredytowego ruchomego, anglo- 
austriackiego banku, banku zastawnicze- 
go. Wszystkie usiłowania w krajach ko 
ronzych założenia samodzielnych instytu- 
tów były nadaremne, i zaledwie w Cze 
chach po długich usiłowaniach uzyskał 
wydział krajowy pozwolenie założenia za- 
kładu kredytowego ziemskiego. | 

Ale te filie zakładów wiedeńskich służą 
przewążnie tylko do podniesienia handlu, 
mniej do podniesienia przemysłu, a pra- 
wie zupełnie nic do podniesienia rolnie- 
twa i przemysłu rolniczego, chociaż kraj 
nasz jest wyłącznie rolniczym, a nasz 
przemysł głównie z rolnictwem jest zwia- 


y. 

' Oentralisci więc wiedeńscy ogarnąw- 
szy Cały kredyt w Austrii, nadali mu kie- 
rusek, korzystny tylko dla ich interesów, 
a mie uwzględnili potrzeb rolniczych kra- 
jów koronnych. Ministerstwa poprzednie 
szły temm-kierunkowi w pomoc, odmawia- 
jąc upornie przyzwolenia na założenie 
banków rolniczych w krajach koronnych, 
lub jak w Galicji, niedopuszczając i zmian, 
rozszerzających kredyt, w statutach kre- 
dytowego ziemskiego zakładu. r 

*W ogóle czynność poprzednich mini- 
sterstw centralistycznych zwrócona była 
wyłącznie ku ustawodawstwu, mającemu 
kredyt, przemysł i handel na oku, a za- 
niedbano zupełnie rolnicze potrzeby, Rol- 
nictwo w państwie, przeważnie rolniczem, 
mie miało reprezentanta w ministerstwie, 
nie było ministra rolnictwa prócz krótkiej 
chwili za Bacha. Ztąd też Austrja ma tak 
wielkie braki w ustawodawstwie rolni- 
czem jąk mało które państwo w Europie. 
Dotąd nie ma ustawy o komasacji grun- 
tów, tej najważniejszej dźwigni rolnictwa. 
W r. 1835 zaczęto traktować i przygoto- 
wywać ustawę rzeczna czyli wodną a do- 
tąd jej nie mamy. 

W ustawach, opodatkowujących prze- 
myst w ogóle, panowie centraliści 'roz- 
myślnie podciągnęli pod jednę normę i 
przemysł rolniczy i tem go na korzyść 
przemysłowców podcięli zupełnie. „To od- 
działać musiało I na rolnictwo samo. Inne 
np. zadanie ma gorzelńik przemysłowiec, 
a inne gorzelnik rolnik. Ten przedewszy- 
stkiem zakłada i pędzi gorzelnię dla ule- 
pszenia uprawy ziemi, usunięcia ngorów 
i pastwisk, podniesienia chowu bydła itp., 
podczas gdy gorzelnik przemysłowiec 
wcalę tego nie ma na względzie. Zarówno 
więc opodatkowywać ich nie można, nie- 
chcac podkopywać rolnictwa.  Centraliści 
jednak nie mieli na względzie tej różnicy, 
bo ta byłaby przeciwną ich interesom. 

I politykę handlową w tym samym, 
przeciwnym pomyślności rolnictwa duchu, 
prowadzili centraliści. Potrzebne rolniko- 
wi wyroby musi drożej opłacać, z powo: 
du wysokich ceł, któremi ubezpieczyl! 
centraliści fábrykantów swych, a przeci- 
wnie, prokukcji rolniczej nie ubezpieczono 
prawie niczem. 

Najważniejszem zamiedbaniem intere- 
sów rolnictwa przez centralistyczne mini- 
aterstwa jest zupełny prawie brak szkół 
rolniczych w krajach rolniczych | Jednę 
akademię rolniczą w Ungarisch Altenburg 
i kilke niższych szkół rolniczych, żle u- 
posażonych, otu wszystko co posiada 35 


milionowa Austrja. Gdyby wziąć np. mia- 
rę z niemieckich państw, chociaż te nie 
są tak przeważnie rolniczemi krajami, to 
Austrja powinnaby posiadąć stosunkowo 
do swej rozległości przeszło sto szkół 
rolniczych wyższych i niższych. Na Galicją 
samą koło piętnastu szkół rolniczych wy- 
padłoby, z których najmniej 200 do 300 
młodzieży, wykształconej do zawodu rol- 
niczego, co roku wychodzić powinno. | 
Wszystkie kraje zachodnie w Europie 
posiadają dosyć gęsto stacje rolniczo-che- 
miczne, do których każdy rolnik może dać 
rozebrać swą ziemię i zasiągnąć objaśnień 
co do jej uprawy potrzeba. Podobne in- 
stytuta są wielkiego wpływu na wzrost rol- 
nictwa. W Austrji takich zakładów nie ma. 
Moglibyśmy jeszcze cały szereg niedo- 
statków, dla których rolnictwo nie może 
się dźwignąć, wyliczyć, ale dość będzie na 
teraz wskazać powyższe braki. 
Centraliści odjęli krajom koronnym 
wszelką autonomię, nie mogły więc takowe 
o potrzeby rolnictwa same się starać, gdy 
tymczasem centralistyczne rządy i Rady 
państwa wcale podniesieniem rolnictwa się 
nie zajmowały, a nawet zajmować się sku- 
tecznie nie były w stanie.3 
Rolnictwo bowiem a centralizacja to dwa 
antagonizmy, wykluczające sięprawie nas 
wzajem. Każdy rolnik jest z powołania i 
interesu swego autonomista, bo tylko przez 
autonomię gminy, obwodu, kraju koronnego 
można opiekować się i dźwignąć rolnictwo. 


—- 


Przegląd polityczny. 


Austrja. W Węgrzech, choć jeszcze wybo- 
rów do sejmu nie rozpisano, rozpoczęła się już 
agitacja wyborcza. Stronnictwa oglądają się za 
odpowiednimi kandydatami, a pojmując że tu 
chodzi o sprawę ważną, że chodzi o zgodne 
działanie wszystkich dobro kraju na celu mają- 
cych, by ladzie złej woli z niesnasek wewnętrz- 
nych nie korzystali, starają się patrjoci węgier- 
soy już teraz przeprowadzić porozumienie po- 
między pojedyńczemi narodowościami, zamie- 
szkującemi Węgry. W północnych Węgrzech w 
w komitatach zamieszkałych poczęści przez Ru- 
sinów, biorą i księża rnsey udział w tego ro- 
dzaju zebraniach przedwyborczych, i o ile z do- 
tychczasowych doniesień widać, są obydwie stro- 
ny, tak madiarska jak ruską skłonne do wzaje- 
mnych koucesyj. Czy ta zgodność długo po- 
trwa, czy i podczas samych wyborów będzie 
można ją utrzymać, powiedzieć trudno, choć tak 
po Madiarach, którzy złożyli nieraz dowody ro- 
zumu politycznego, jak i po księżach gr. kat., 
uważanych za reprezentantów ludu ruskiego, spo- 
dziewać się można tyle miłości kraju ojczystego 1 
ludu, którego chcą być przedstawicielami, że oby- 
dwie strony starać się będą unikać powodu do 
bezużytecznych i szkodliwych dla kraju sporów. 
W Pegzcie spieszą się z budową gmachu sejmo- 
wego przy ulicy Sandor. Koszta wzniesienia 
tego budyoku dla obu Izb sejmowych, wynosić 
będą 150.000 złr. w. a.. £ 

Z Pragi donosi telegram z 6, bm., że uro- 
czystość na cześć Komeńskiego w Brandyszu 
odbyła się nadzwyczaj świetnie. Zjazd uczestni- 
ków z Czech i Morawy był bardzo liczny. Du- 
chowieństwo katolickie i ewangielickie licznie 
było reprezentowane. Mowę Sladkowskiego, Wy- 
itai przeciw Niemcom, przyjęto z uniesie- 
niem. 


Francja. Sprawozdanie lugduńskiego Salut 
publio o zaburzeniach w Lugdanie opiewa: V 
d. 5. m. zaszły groźne niepokoje w Lugdunie 
przy otwarciu nowego teatru. Dyrektor tego te- 
atru p. Rafał Feliks, brat sławnej panny Rachel, 
zniósł do,wolnie zwyczaj trzechkrotnego wystę 
Pu, mającego być próbą czy aktor zdoła pozy- 
skać względy publiczności, zanim stanowczo 
Przyjętym zostanie. Krok ten p. Feliksa, wzbudził 
Powszechne niezadowolenie, i gdy dane być mia- 
ło pierwsze przedstawienie, przyszło nietylko w 
teatrze do zajść gorszących, lecz nawet w uli- 
cach do zaburzeń. Afisz zapowiedział przedsta- 
wienie „Roberta Diabła.“ O godzinie 7%, sala 
była pełna równie jak galerje i paradyz, za to 
loże igo piętra i krzesła skąpo tylko zajęte, 
Za pierwszym odgłosem uwertury powstala 
wrząwa 1 Swizdanie, Gdy podniesiono kurtynę, 
publiczność powitałą okłaskami aktorów pp. 
Périé i Dulaurens, chcąc przez to dać poznać, 
że niezadowolenie ich nie dotyczy, lecz natych- 
miast podwoiła hałasy, tłumiące zupełnie spiew 
na Bcenie. Wtedy powstał komisarz policji i 
rzekł, że wielka część zgromadzonych chce słu- 
chać opery, ləcz nie dano mu dokończyć i no- 
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wa wzmogła się wrzawa. Musiano wreszcie spu- 
Ścić kurtynę i w tej chwili młody człowiek nie- 
jaki Arnold spiewając z Wiihelma Tella „Pójdż- 
cie za mną,* po krzesłach przechodzi do orkie- 
stry, która już składać zaczęła swe instrumen- 
ta w celu ujścia grożącej burzy. Za nim puści- 
ło się wielu innych i zaczęło wyprawiać pląsy 
w Bali, podczas gdy na galerjach spiewano u- 
stepy z piosnek rewolucyjnych. Policjanci cheie- 
li wypróżnić salę i wszędzie napotykają na bier- 
ny opór: ci eo wyszli jednemi drzwiami wcho- 
dzą drugiemi i wkrótce wszystkie loże i krzesła, 
a nawet miejsca orkiestry przepełniają wię pu- 
blicznością, która byłaby wtargnęła i na scenę, 
gdyby nie zdołano spuścić metalowej kurtyny, 
używanej w chwili pożaru. Komisarz policji raz 
jeszcze usiłuje dójść do słowa i zapytuje ezego 
publiczuość żąda? „Dymisji dyrektora,“ odpo- 
wiedziało tysiąc głosów. Wtedy ktoś krzyknął : 
„do dyrektora“ i tłum złożony z 600 blizko o- 
sób rzucił się ku jego mieszkaniu. 

Piac przed teatrem zapełniał nieprzejrzany 
nawał ludzi, rzucających kamieniami w oknate 
atru. Ci eo się udali przed mieszkanie dyrekto- 
ra wyprawili mu „kocią muzykę* i potem udali 
się do teatru „des Celestins,“ gdzie takież same 
ponowiły się zajścia i jeden tylko akt odegrać 
zdołano. Brama teatru była zamknięta, „do sztur- 
mu,* zawołał ktoś; wyrwano bruk z placn i 
zaczęto rzucać kamieniami w bramę. Wszystkie 
okna wybito, potrzaskano latarnie i wywalono 
część drzwi. Jednak wojsko zapobiegło wtar- 
gnięciu do teatru. Około 10. ukazali się drago- 
ni i piechota na placu przed teatrem, i zdołano 
połowę placu oczyścić. Burzyciele rzucili się 
znowu przed dom dyrektora, przed którym zuaj- 
dowało się kilknnastn żandarmów ; pomimo te- 
g0 „kocia muzyka“ odbyła sie z całą energią. 
Szwadron dragonów nadciągnął później, lecz za 
ukazaniem się jego tumult Bię zwiększył. Wte- 
dy na rozkaz. kapitana plaeu, rzuciło się woj- 
sko z zdobytą szablą na tłnm, ale ten zatrzy 
mał przejeżdżający omnibus, przewrócił go w 
szerż ulicy Puits Caillon i tym sposobem spara- 
liżował działanie kawalerji. Wysłano zatem pie- 
chotę, której powiodło się przywrócić komuni- 
kację. Około 1. po północy zawezwano lud do 
rozejścia się; o dalszym przebiegu rzeczy nie 
doniosły jeszcze depesze. Gdy 0 godzinie 10. na 
placu teatralnym kapitan placu wydał rozkaz 
szarżowania na publiczność, żołnierze wykonali 
rozkaz bez somacji, przyczem zakłuto chłopca 
bagnetem, a innemu przebito ramię. Oficerowie 
dowodzący spiesznie się jednak w to wdali i 
wojsko przestało używać bagnetów przeciw berz- 
bronnym. Zaburzenie to zdaje się nie mieć po- 
litycznego znaczenia. Lękano się jednak wzno- 
wienia niepokojów. 

Paryzki korespondent Gazeży Kol. pisze w 
liście z d. 4. bm.: „Niepokoje wywołane w Lu- 
gdunie dowolnością pana Rafała Felix, nie ma- 
ją a znaczenia politycznego, ale są pod 
tym względem dość ważne, że dowodzą jak we 
Francji wypadek może całe miasto nagle wpra- 
wić w rozruch. Zresztą Lugduńczycy nie żało- 
wali rąk: wielu policjantów otrzymało guzy; je- 
neralny sekretarz, br. Metz, kierujący policją lu- 
gduńską , otrzymał skaleczenie kamieniem, któ- 
ry za nim rzucono. Policja sama postępowała 
bardzo cierpliwie, ale tem mniej względów ob- 
jawiło wojsko a dragoni szarżowali na placu 
„de la Comédie“ z wielkim impetem. Ztąd po- 
wstało w tłumach okropne rozjątrzenie, tak że 
lud napastował pojedyńczych żołnierzy. W do- 
mu p. Felix i jnnych wszystkie szyby powytłu- 
kano. Szezególny wydarzył się wypadek na pla- 
cu „des Celestins“. Policjant, cheący odepchnąć 

ufiec młodzieży, został powalony na ziemię; 
podskoczył jednak rychło do góry i zawołał: 
nP wizdajeie ile się wam podoba, ale mnie na 
aie nie rzucajcie!* Słowa te przyjęto jedno- 
yślnie oklaskami, policjanta wzięto na plecy i 
w trynmfie zaniesiono aż do ulicy „Condere*. 
Administracja miasta, która wydzierżawiła panu 
Felix teatr Wielki i teatr" „des Celestins, chce 
go nakłonić do rozwiązania kontraktu. Felix od- 
mówiłi na wieś wyjechał.“ 


Portugalia. Ledwie się nowe ministerjum 
ukonstytnowało, a już słychać o nowych zmia- 
nach w jego łonie. 


Szwecja. Rząd szwedzki wysadził był pod- 
CZAS wojny duńskiej komisję, która miała ob- 
myśleć środki obrony półwyspu skandynawskie- 
go. Komisja zdała już sprawę z prac swoich. 
Sprawozdanie stawia najsamprzód zasadę, że 
Szwecja w czasach dzisiejszych musi mieć w 
pogotowia zawsze 50.000 wojska, które bez przed- 
siębrania poboru mogą być w razie potrzeby do 
10.000 ludzi powiększone. Rezerwy mają być 
tak urządzone, by tych 70.000 ludzi o 30.000 
łatwo pomnożyć można. Armia ta ma być po- 
dzieloną ną 75 batalionów, ponieważ jednak 
rząd ma uzbrojenie i przybory wojskowe tylko 
dla 50.000 ludzi, więc dia reszty przybory te i 
broń sprawić potrzeba, co “miliona szwedzkich 
talarów kosztować będzie. Namiotów jest teraz 
5.000. na przyszłość ma ich być 8.000. Karabi- 
nów jest obeenie 227.000, większa ich część je- 


Rok IV. 


Przedpłatę przyjmują: 
-~ Bióro Administracji „GAZETY NARODOWEJ* 
przy ulicy Wałowej pod l. 285 m. 

OGŁOSZENIA” (fnseraty) wszelkiego rodzaju 
przyjmują się za opłatą od miejsca objętości wiersza 
drobin drukiem 6 centów, oprócz opłaty stemplo- 
wej 30 centów za każdormzowe nmieszezenię, 8 

Przedpiatę i ogłoszenia na cała Framoĵę przyj- 
mnje jedynie p. Ludwik Płoński w Paryża Bou- 
iavard du Prince Eugéne 59, p. Alojzy Oppelik, w 
Wiedniu Wollzeile N. 22, p. Hermano Heller, Wieden, 
Hauptstrasse N. 29, pp. Haasenstein et Vogler w Wie: 
dniu Wollzeile N. 9. i w Frankfurcie nad Menam, 

LISTY wszelkie winny być przesyłane „fran co" 
LISTY reklamacyjne nieopieczetowane nie ule- 
gają frankowaniu. RĘKOPISMA nadsyłane do reds- 
kcji nie zwracają się i bedę niszcezoue. 
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dnak nie jest do użycia, sztućców i dźwiro- 
wanych karabinów jest tylko 14.000 sztuk, dla 
tego ma rząd za 7milionów talarów zakupić 
160.000 sztuk broni palnej. Artylerja polna ma 
liczyć na przyszłość 33 bateryj po 6 dział, po- 
trzeba więc sprawić 60 nowych dział, prócz te 
go ma rząd bezzwłocznie nabyć 50 dział oblę- 
żniczych. : 


Rumunia. Ks. Kuza przybył do Bukaresztu 
d. 3. bm. W posadach mainisterjalnych i całej 
administracji zanosi się na wielkie zmiany. 


Ziemie Polskie. Do Dziennika Pozn. piszą 
z Kaliskiego d. 1. bm.: Gwałty, jakie nowym 
gromem spaść miały na Kałiskie, spokojne i ci- 
che snem na wpół umarłego, ziściły się, are- 
sztowań znów pełno, bo jedno pociąga dziesięć 
innych za sobą, a kontrybucyj jeszcze więcej. 
Zgoła nedza najzupełniejsza, przez próżnię du- 
cha i kieszeni. Nie szczędzą kobiet, a nawet i 
dzieci. Przed dwoma tygodniami umarła nagłą 
śmiercią w Kaliskiem, z przelęknienia i żalu po 
zaaresztowaniu męża, pani Radzimińska, zosta- 
wiwszy niemałe grouo drobnych sierot, a 26. 
sierpnia napadniętą została przez konwój koza 
ków z oficerem, którym przewodniczył z Kali- 
sza wyałany podpnłkownik Jilin, we wsi Józe- 
fowie, w mieszkaniu brata swego, którego od- 
wiedzić przyjechała, pani Zmorska. Biedna zna- 
na nam z usposobienia cichego i biernego, nie- 
przewidująca i spokojna — bo inaczej, czyżby 
Się była odważyła wjeżdżać do królestwa Pol- 
skiego, przemocą z łóżka wyrwana, prosila, 
aby, uwzględniając położenie, uszanowano wa- 
runki winne kobiecie. Napaść nie słuchała przed- 
stawień, otoczyła niemal łóżko, z którego, pod 
obsłoną służącej, podnieść się i ubrać zdołała, 
a następnie, wydaliwazy wszystkich, przy 
drzwiach zamkniętych z ebwinioną, otoczony 
dzikiem kozactwem, podpułkownik Jilin, z ofi- 
corem, obszukali rzeczy, książki papiery. Nie- 
znalazłszy zaś zgoła nie, co było do przewidze- 
nia, usunęli się. Takto Moskwa goni pozory, 
choćby dla pełnienia nadużyć, bez których żyć 
nie może. 


Korespondencje Gazety Narodowej. 


Wiedeń d. 6. września. 

(7t) W kraju musiała wiadomość o zamia- 
rze rządu zaprowadzenia rad powiatowych czyli 
tak nazwanych gmin wyższych, na których cze- 
le mają 'stanąć wybieralni marszałkowie czy 
starostowie, najlepsze sprawić wrażenie; tutaj 
dzienniki centralistyczne, stojące dziś w opozy- 
cji przeciw ministerstwu, gniewają się mocno 
na p. Belerediego, i przedstawiają zamiary jego 
jako zmierzające do przywrócenia dawnych sto- 
sunków feudalnych. Są to głosy zatrwożonej 
biurokracji, przewidującej bliską utratę dotych- 
czasowego wpływn, zatrwożonej tem bardziej, 
że widzi z dniem każdym zmniejszający się za- 
stęp przewódzeów swoich. Pensgjonowanie pana 
Sali I jemu podobnych uważają za początek za- 
mierzonej przez hr. Belerediego reorganizacji. 

Wobec tych wstępnych kroków na drodze 
reorganizacji państwa uznała część członków 
Reichsratn za rzecz stosowną, porozumieć się 
pomiędzy sobą eo do zachowania się dalszego, 
Znana mowa Kaiserfeldz jest niejako hasłem 
pierwszem do takiego wzajemnego porozumienia 
się. Dziś słychać o zamierzonym zjeżdzie po- 
słów ze Styrji i Krainy. Tudzież o podobnym 
mityngn w Morawie. | 

Biskup siedmiogrodzkich Rumunów, Szagu- 
na, bawił tylko dwa dni w Wiedniu. Przyje- 
chał dopiero w skutek kilkakrotnych wezwań i 
odjechał bardzo nagle. Porozumienie się z nim 
w sprawie siedmiogrodzkiej, było wprost nie: 
Tie A AE on kompromisu między s86j- 

m a ZI i ya 
ERY patato a siedmiogrodgkim bez udzia 
Pogłoski o zamiarze rz iągnięcia po- 
à gdu zaciągnięcia po 
życzki u Rothschilda, a KA A ab negocja 
CJACh między hr. Larischem a bar. Rothschildem 
były mylne, choć dzienniki umieją najdrobniej- 
8Łe otych negocjacjach podawać szczegóły. Ró- 
wnie mylne są pogłoski o umawainiu się dzi 
siejszego ministra skarbu z br. Taxis względem 
pożyczki. Pisano że br. Rotschild przyrzekł po. 
życzyć rządowi pieniądze, jeźliją Rada państwa 
czy jaką inna konstytucyjna reprezentacją u- 
chwali. Był to jak się pokazuje bąk puszczony 
przez tych, którzy obawiają się o istnienie Ra- 
dy państwa. Doświadczenie zresztą uczy, że 
świat finansowy nie bardzo Z pokrywaniem i u- 
poralany eh przez Radę państwa pożyczek się 
wapi. 

Artykuł wasz 0 wzmagającej się nędzy w 
Galicji, zwrócił uwagę na siebie i na opłakane 
położenie kraju. Prowincji Krainie opuścił rząd 
45.400 zir. podatków zaległych, jako niemogą- 
cych być Ściągniętemi. ; , 

,Z dziwną lekkomyślnością doniosły dzien- 
niki o ujęciu w Udine zabójców radcy Esgla. 
Pokazało się, że Inbo przeszło 50 osób nwięzio 
no, nie uwięziono tych, którzy zabili dr. Eesla. 
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Wszystkich dotąd powięzionych uwolniono już, 
a powięziono tak wielką liczbę osób, bo rząd 
wyznaczył 1.000 złr. nagrody temu, kto doniesie 
o mordercy. Posypały Się więc liczue dennn- 
cjacje, które jednak wszystkie były fałszywe. 


S Paryż d. 2. września. 
(5) Niniejszą korespondencję poczynam 

od wiudomości z kraju: buć bliższa ciału ko- 

szula niż kaftan. i 

Donoszą nam ż Litwy iż młodzież rozmai- 
tego stanu i wyznania nehodzi za granieę , chro- 
niąc się od poborn wojskowego, który jak wia- 
domo, rozpocznie się w pierwszych dniach listo- 
pada tego roku. Z jednego miasta W. w osta- 
tnim miesiącu stu sześćdziesięcin młodych izrae- 
litów wyemigrowało do Prus; toż Samo po in- 
nych miastach, zamieszkałych przez braci na- 
szych wyznania mojżeszowego. W tym samym 
stosunku odbywa się wychodźtwo między ludem 
wiejskim.: Pokazuje się ztąd, jak ten lud jest 
nsposobiony dla rządn moskiewskiego, dla tego 
rządu, od którego niby doznał tyle dobrodziejstw. 
Za każdego zbiegłego obowiązana gmina zapła- 
cić kary 400 rubli sr. Pojmany zbieg oddany 
zostanie do wojska na całe życie bez wysług. 
Soltysi mają sobie dodaną pomoc wojskową do 
czuwania nad popisowyrmi. Do miast i miaste- 
czek przybywa wojsko na ieże zimowe, po 
wsiach zaś rozkwaterowana żandarmerja tarbu- 
je przejezdnych rewizjami i dopytywaniem się 
o pasapori Szukają u każdego zapałek, by za- 
pobiedz rozmyślnomu podpalaniu. - Zbiory ozi- 
mowe nie udaiy 8ię z powoda ciągłej słoty. Zy- 
to i pszenica. porosły na pola. Bieda wielka, 
brak gotówki wszędzie, kraj coraz więcej ubo- 
żeje pod zarządem rabnśników. Kanimana, na- 
stępca Wiszątela, zapowiada obywatelom, by 
zawczasu Sprzędawali swe majątki ziemskie i 
wynosili się za granicę, bo w ciągu trzech lat 
rząd postanowił do szczętu wytępić żywioł pol: 
ski ra Rusi. : i imin ai 

We Wystiaciu (Lustscburg) w Prusach wscho- 
dnich, przez cztery miesiące więziono pięcin Po 
laków, z tych czterem przed sąd miejscowy sta 
wionym, udało się zeinknąć d. 10. kwietnia rb.; 
piąty, nazwiskiem Brużio, właściwie Ludwik Pa- 
duchowski, z pod Suwałek, został niedawno 
przez Prnsaków wydany Moskalom, którzy go 
w tej chwili powiesilina samej granicy. pruskiej, 
wobec żandarmów króla Wilhelma. Ten Król 
piękną gotuje sobie kartę w dziejach świata. 

Tyle z kraju. Teraz przechodzimy na bruk 
paryzki. 

Onegdaj cesarz publicznie w Tnilerjach 
przyjmował panów Mona 1 Bermudeza de Castro. 
Pierwszy złożył piamo odwołujące go z dotych 
czasowej posady, drugi zaś przedstawił listy u- 
wierzytelniające go, na miejsce tamtego, w cha 
rakterze nadzwyczajnego posła i pełaomocnego 
ministra królowej Izabelli. Cesarz odpowiadając 
panu Barmudez, wyrzekł: „Wielką przywiązuję 
do tego wagę, aby Francja i Hiszpania po tej 
samej drodze kroczyły do postępu. Te dwa na- 
rody mają wspólne z sobą interesa.“ 

Od dawna już cesarz Napoleon sam i przez 
swoich powierników przemawiał w ten sposób 
do rządu hiszpańskiego. Królowa Izabella i jej 
ministrowie jakoś mimo uszu puszczali słowa 
fraucnzkiego władcy. Dopiero w ostatnich cza- 
sach gabinet Odoneila okazał się skłonniejszym 
do związków z Francją. Za parę dni cesarstwo 
udadzą się do Biarritz i do przyległej willi Eun- 
genii, dokąd przybędzie królowa Izabella. Je- 
dnocześnie zawita do Biarritz książę Amaądensz, 
syn króla włoskiego, obecnie bawiący w Lizbo- 
nie. Pod tę porę król portugalski odbędzie po- 
dróż do Florencji i Compiegne. Spotkanie się 
królowej Izabell: i księcia Amadeusza z Napo- 
leonem, oraz zjazd króla portugalskiego z kró- 
lem włoskim i cesarzem Francnzów, dzieje się 
jakoby aa przekor zjazdowi w Salcburgu i u- 
mowie w Gastein. Morningpost z powodu tej o- 
statniej woła z oburzeniem: „Prędzej czy pó- 
żniej, owe konwencje, owe targowania się 0 pra- 
wo, owe kupczenie honorem sprowadzą ogromnu 
trudności; lecz przedewszystkiem naród niemie- 
cki będzie powołany do wypowiedzenia, czy się 
zgadza na wielką wojnę, mającą na celu obronę 
austrjąckiego panowania we Wloszech.“ W dal- 
Szym ciągu oceniając porozumienie się Prus z 
Austrją, mające na celu rozszerzenie granie ko- 
sztem sąsiadów, Dtrzymuje ten dziennik w nu 
merze dzisiejszym, że przykład przez dwa mo- 
carstwa dany innym rządom, będzie do nichsa- 
mych Zastógowany. 

s Wszczętą od niejakiego czasu polemika 
dziennikarstwą w przedmiocie decentralizacji, 
żywo zajmuje tutejszą publiczność. Opinion Nat. 
wyrwała się jak Filip z konopi, odzywając się 
temi słowy : „Decentralizacja podoba się naszym 
nieprzyjaciołow, zatem nie może się nam podo- 
baé.“ Szczególniejsza logika © 77% 

P. Prevost Paradol w Journal des Debats 
zbija stanowczo Zdania tych, którzy w pro- 
jekcie decentralizacji widzą zamach na je- 
dność Francji, Kończąc swój) artykuł, pan 
Prevost- Paradol wykaznje także, iż dotych- 
czas błędnie klagyfikowano stronnictwa polity- 
czne, albowiem w gruncie rzeczy istnieją tylko 
dwie szkoły : jedna życzy Sobie, aby dyktatura 
kierowała narodami pod każdym względem, 
druga zaś chce, aby narody Same SIĘ rządziły 
i doskonaliły za pośrednictwem instytucyj prą- 
wdziwie liberalnych. , 

Wspominamy tu 0 tej polemice, 50 1 w pañ- 
stwie raknzkiem obecnie dzieje się to samo. 
Pragniemy, aby ostatnia szkoła, określona przez 
Paradcla, znalazła u was jak najwięcej zwolen- 
ników; aby wreszcie — mówiąc słowy tutejsze” 
go Monitora — każdej prowincji, z których ię 
składa cesarstwo anstrjackie, przyznano miejsce 

znaczenie, jakie im się należy z prawa. 

wietne bala jeszcze nie ustały w Porta- 
month. Wznoszą toasty, biją z dział na cześć 
cesarza Napoleona, królowej Wiktocji i flot zje- 


dnoczonych. Szczegółowy opia tej uroczystości 
zestawiam waszemu korespondentowi z Londy- 
nu, ja tylko nadmienię, że wobec tych festynów 
prasa angielską 4 zawiścią pogląda na otwarcie 
kanału Suezkiego, Obawiają się synowie Albio- 
nu, aby Francja nie poszła zdobywać Iadyj. 
Niesprawdza się zatem, co minister Chasseloup- 
Laubat wyrzekł w Cherbourgu, iż odtąd pozo- 
staje tylko współabiegania się we wszystkiem, 
60 może posłużyć dla sprawy cywilizacji i wol- 
ności, Nie zbiądzimy pono twierdząc, iż czasy 
zawistnej rywalizacji jeszcze nie przeminęły i 
póty nie przeminą, póki Anglia będzie siebie u- 
ważała za jedyną panią morza. * 

Wiadomości z Meksyku po dzień 29. lipca 
mówią o zwycięztwie Belgijczyków nad Arteagą, 
zostających pod dowództwem pułkownika Vau 
der Smiseen. Republikanie stracili sześć dział, 
600 kurabinów, liczą do 400 zabitych i 165 
wziętych do niewoli. Monitor donosząe o tym 
wypadku, dodaje, iż pułkownik Van der Smis- 
sen odemścił się na jnarystach za porażkę, ja- 
ką kiedyś ponieśli Belgijezycy pod Tacamburo. 
W prowincji Puebla cesarscy również rozpró- 
szyli bandy (wyraz urzędowy). 

Nieraz czytaliśmy o świetnych czynach ce- 
BarBkiego oręża w Meksykn, a tymmczasem, jak 
za Napoleona I. partyzanci w Hiszpanii, powsta- 


Ją republikanie niby feniksy ze swych popiołów. | 


Z Rzymu donoszą, że papież 10. tm. wróci 
z Castel- Gandolfo. - Konsystorz odbędzie się 25. 
pazdziernika. Ojciec św. będzie mówił o osta- 
tnich negocjacjach z królem włoskim. W skutek 
powiększenia armii papiezkiej, wojsko francnz- 
kie zacznie powoli opuszczać Rzym. 

Cholera w Ankonie zmniejsza się , to samo 
w.Marsylji. Z Algieru piszą o pożarach. Nie- 
dawno temu podpalono tam lasy, teraz w skutek 
strasznego wiatru siroku, ogień niszczy żniwa, 
różne składy zboża i tytonin. 

Przed trzema dniami tatejszy sąd przysię- 
głych skazał oficera moskiewskiego, Nikiczenko- 
wą do robót ciężkich na całe życie. Nikiczen- 
kow, jak wiadomo , pchnął sztyletem jednego z 
urzędników ambasady moskiewskiej, a ratując 
Bię ucieczką, ranił dwie osoby. Rząd moskiew- 
ski dokładał wszelkich starań, aby winowajcę 
dostać w swe ręce. Nie dopiął swego. Gdyby 
to miał do czynienia z książętami niemieckiemi, 
byłoby co innego. „Die deutschen Fürsten siną 
ja die Unierknisen des russischen Kaiser“ — 
jak tam ktoś powiedział. 

Przypominacie sobie, iż przed dwoma laty 
został wytoczony proces kompanii moskiewskich 
kolei żełaznych. Otóż w tych dniach zapadł wy- 
rok trybunału cywilnego , departamentu Sekwa- 
ny, skazujący kompanię na zapłacenie znacz- 
nych sam skarzącym i na koszta procesu, Mię 
dzy wielu innymi p. Lhaitre przypada 100.000 
rubli ar. z procentami gd daty zaqiesienia skargi. 
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„Paryż q. 3. września. 

(K) Wielkie poruszenie sprawiły doniesienia 

z Lugduou o rozruchach ulicznych dnia 1. bm. 
Rząd był zrazu tak przerażony, że nie dopuścił 
obszeraych telegraficznych doniesień do dzienni- 
ków. Dzisiaj dopiero z lugduńskim Salut public 
przyszły bliższe wiadomości, . które wam tutaj 
powtarzam, nie dla tego, iżby rozruch ten pod 
względem politycznym bezpośrednio zasługiwał 
ną uwage; ale dowodzi on zawsze, że miejska 
ludność Francji, mimo rządów napoleońskich, 
nie zapomniała dawnych swoich sprawek uli- 
cznycb, któremi mieszała. szyki swoim królom i 
obcym mocarstwom. Po dwudziestu niemal la- 
tach, była to pierwszą próba rozruchu na wię 
kszą skalę, 
-~ Wedłag Salut public rzecz się miała jak 
nastepuje. (Podajemy to sprawozdanie powyżej 
w Przeglądzie pol.). Przyczyny podane są tam 
niedokładnie. Brat genialnej artystki pragnął, 
aby jeden z wydzierżawionych przezeń od mia- 
sta teatrów, nosił miano „cesarskiego“, przy- 
czem zapawne spodziewał się otrzymać jaką 
subwencję ze szkatuły cesarskiej. Na przybra- 
nie miana cesarz pozwolił, ale subwencji odmó- 
wił. Dna 25. zm. zatem p. Felix wydał bom- 
bastyczną odezwę do Lugduńczyków, w której 
donosi, że odtąd jako dyrektor „wielkiego tea- 
tru cegarskiego* zuosi prawo abonentów, głoso- 
wania nad przyjęciem artysty po trzechkrotnym 
debiucie. Próżny tytuł miał zatem Lugdańczy - 
ków pozbawić starego prawa. Ale nie na tem 
koniec. Publika lugduńska była rozjątrzoną z 
powodn, że prefekt zakazał gwizdania w tea- 
trze, i że na skargę p. Felixa ulubione lugdnń- 
skie pismo humorystyczne, Journal de Guignol, 
zostało przez sąd szazane. Dzieją się zaprawdę 
w urzędniczej Francji rzeczy, którychby chyba 
w Moskwie się dopuszczono. 

Polemika w sprawie znanego „manifestu 
lotaryńskiego czyli nansejskiego* dogorywa. Le- 
dwo się pojawiła myśl, co najdzielniejszych mę- 
żów z pomiędzy |egitymistów, orleanistów, fu- 
zjoniestów i republikanów przeciw dzisiejszemu 
despotyzmowi napolaońskiemu zespoliła, już 0- 
błykańcy legitymistowscy kark jej sami skręcili. 
Organ logitymistowski Union posunęła się do żą- 
dania, aby podział Francji na departamenta znie- 
siono, a zaprowadzono dawny podział ag pro- 
wincje z gubernatorami, intendentam i t. p. na 
czele. Żądać podobnej decentralizacji w nero- 
dzie, który nawskróś jest jednolitym, który nad- 
to podział na departamenta uważa za jeden z 
głównych nabytków rewolucji, na to potrzeba ta- 
kich zaślepieńców, jąkimi przy całej swojej po- 
czeiwości są legitymiści. Aventr nat. Opinion nat., 

iecle i niektóre wielkie pisma prowincjonalne 
uderzyły przeciw republikanom, którzy przystą- 
pili do Programon lotaryńskiego, obwołując ich 
zdrajcami sprawy demokracji i rewolucji. Prze- 
ciw temu zarzntowi Świetnie uderzył Pelletan w 
Temps. W jednym liście podnosi, że jeszcze przed 
30 laty najznakomitszy publicysta Francji, Ar- 
mand Carrel, wystąpił za decentralizacją z ar- 
gumentami, których nikt nie zdołał obalić. 


Piękniejszy jeszeze jest drugi artykuł Pel. 
letana. Dowodzi w nim, że wspólne działanie z 
ludźmi, którzy gą uczciwi, chociaż innego w pe 
wnych rzeczach zdania, nietylko jest łatwem do 
wytłumaczenia, ale i bardzo naturalnem. „Czyż 
godzi się dzisiaj, woła Pelletan, i czyż to jeat 
korzystnem, pornsząć ciągle nanowo spory prze- 
szłości. Któż na tem zyska? Zaprawdę nie wol- 
ność. Podczas gdy dawne nąsze rozterki podko- 
pały naszą wolność, każą nam ufać, że dalsze- 
mi waśniami tę wolność odzyszczem !: Między 
tymi co podpisali manifest nansejski, widzimy 
mężów stanu, którzy tylko słówko pisnąć, tylko 
skinąć potrzebowali, aby zająć pierwsze posa- 
dy w obecnym rządzie. ' A przecież woleli się 
usunąć. I dlaczegoż to? Byli podobno samienni, 
a widzieli, że zamało krajowi pozostawiano wol- 
ności. I takich to mężów pomawisją o szal- 
bierstwo !* | 

Pojutrze mają JJMM. cesarstwo wyjechać 
do Biarritz. Mylnie donosiły pisma niemieckie o 
okólniku, który miał p. Drouin wysłać do repre- | 
zentantów Francji za granicą w sprawie kon- | 
wencji aalebnrgskiej. Jeszcze się Francja i An- | 
glia nie porozumialy. w tym - względzie jak 


wolno występować przeciw czynnościom przeło” 
żonych. Jako deputowany do parlamentu, mógł 
Tajano złączyć się z nieprzyjaciołmi ministra. 
lcez jako wojskowy winien się był powstrzymać 
od głównej manifestacji. Rozebrawszy tę spra: 
wę w kolamnach dziennika „rządowego, prosi 
następnie Petitti króla, aby on raczy} nsunąć 
Z posady pułkownika Tajano. Wiktor Emanuel 
przychylił się do przedłożonej preśby. Lubo mi 
nister wojny przeprowadził swój zamiar, zaweza. 
zwycięztwo podobne nie może mówić na jego 
korzyść. (Cóż warta taki minister wojny, prze: 
ci którego czynom sami oficerowie powstają $ 

Przed kilka dniami, w miejscu, gdzie obe! 
cnie murują stajnie królewskie, wykopano zał 
mamnta, dlugosci dwóch metrów. Dowiądujem; 
się, że spocjalna komisja postanowiła robić dal- 
sze poszukiwania zn azczątkami tego przedpot 
topowego mieszkańca Europy. 


“iTA 


Lwów d. 7. września. | 

„ (D) Jakkolwiek wiadomości, czerpane l 
wiedeńskich gazet „ zamiarach nowego mini 
sterstwa z wielką ustrożnością należy przyjmy 


przyjąć tę konwencję, zmieniającą traktat wie- i,wać, bo dzienniki te po większej części stoji 


deński 7 1815 r., i jeszcze większe zmiany przy- , 
| gotownjący. Cesarz nie objawił dotąd niczen. | 


swej myśli. 
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„Florencja d. 4. września. 
(4J0) Aby mię nikt o strowniczość posądzić 
nie zęchciał, ` podaję wam opis wypadków z d. 
29. z m. w Brescji według tamtejszego dzien- 
nika: „Sentinella Bresciana, który bynajmniej 
nie należy do gorących przyjaciół rządu, a tęm, 


„Zapadał już wieczór gdy niespodzianie zja- 
wito się wiele hałaśliwego ladn na placu del 
Comuns, z okrzykiem: Viva Garibaldi! Tłum 
zwiększał się z chwilą każdą i wnet zaczęto 
rozdawać rozmaite sztandary, mające służyć za 
przywódzców i za podżegaczy dla reszty mie- 
szkańców. Około 8mej godziuy wysłano na plae 
kompanię gwardji narodowej, ażeby ona utrzy- 
mała porządek. Rząd, który się spodziewał za- 
mięszań, powołał był znown pod broń do dwie- 
stu żołnierzy tejże gwardji narodowej. Oddział 
dążący z koszar na plac „del Comnne,* pocią- 
gnął za sobą wielką ilość ciekawych,” między 
którymi najwięcej z ostatnich klas * społeczeń- 
stwa. Podczas gdy gwardja narodowa porząd- 
kowuła się u wnijścia pałacu municypalnego, 
kilkunastu z pospólstwa przybliżyło się do niej 
i zaczęło bezcześcić Żoln erzy, jak gdyby oni 
byli ich ciernięzcami. Równocześnie zaczęli iuni 
rzucać kamieniami na drzwi, i żelazne kraty pa- 
łacu. Widocznem było, że ktoś umyśloie podbu- 
rzał lud przeciw gwardji narodowej, aby pomię- 
dzy nią a mieszkańcami przyszło do zajść nie- 
przyjemnych. 

„Gwardja narodowa nie liczyła z początku 
więcej nad pięćdziesięc.u żołnierzy, lecz widząc, 
że wzburzone masy nie poprzestają rzneać ka- 
mieniami, uderzyła na nich ścieśnioną kolumną. 
Wzburzeni cofnęli się, ale jedynie po to, aby 
nabrawszy więcej kamieni, powrócić z większą 
jeszcze zażartością. Podczas niepokojn uliczne- 
go syndyk miasta Fachi, asesor Ballini, sekre- 
tarz Cassa, i podsekretarz Dueco, znajdowali się 
w pałacu, w swoich własnych bióraeh. Gwardja 
narodowa, mająca briń nie nabitą, cofnęła się 
po chwiłowem odpędzeniu zaburzycieli w pobo- 
czną ulicę, aby nabić karabiny. .Nikt'nie wie- 
dział, jaki jest właściwy cel całego 
Nieszczęście chciało, 


samem do jawnych wrogów Mazziuiego. | 


do bramy pałacu i wbiedz następnie do biór 
urzędowych. Najpierw zraniono syndyka kamie- 
niem i zaczęto łamać znajdujące się mable w 
jego gabinecie i niszczono papiery. Następnie 
poraniono kilku innych urzędników. Wojsko re- 
gularne, karabiniery i gwardja narodowa, nad- 
biegły tymezasem do pałacu i im udało się roz- 
pędzić ostatecznie zbiegowisko.* 

""Nie przytaczam dalszych słów powyższego 
dziennika, bo artykuł jest nieco za długi. Na 
wielką pochwałę zasługaje syndyk,  adjntanci 
gwardji narodowej: Calcinardi i Spada, którzy 
mimo że ranni, zaklinali przecież podwładnych, 
aby nawet w ostatecznej obronie nie używali 
droni. Żaden żołnierz nie Strzelił. Kto właści- 
wie był kak Sprawcą zaburzeń w Brescji, 
trudno. odgadnąć. Podobnie jak w Livorno, tak 
i tu odzywały się najrozmaitsze głosy. Jedni 
wołali: niech żyje Mazzini! drudzy krzyczeli : 
śmierć radzie gminnej! reszta wrzeszczała : 
precz z Garibaldim! Podątek od majątku ru- 
chomego, był sztandarem, pod którym stanęli 
zapaleńcy. Ze zaś podobny sztandar widzieliśmy 
i w Liworno, wolno nam zatem wnioskować, że 
nie kto inny wywołał rozruchy w Brescji, jak 
tylko nitramontanie. Daia 30. z. m. zbiegło się 
także conieco młodzieży na placu del Comune, 
lecz po zjawieniu się konnicy i pięchoty, ucie- 
kło wszystko do domów. 

Dopiero za przyjazdem swoim du Florencji 
przyjął król na solenuej andjeneji dymisję mi- 
nistra Lanzy i jego sekretarza p. Zini, i miano- 
wał publicznie w dziennikn rządowym ministrem 
Bpraw wewnętrznych pana Natolego. Natoli za- 
trzyma przy sobie tekę ministra oświecenia tak 
długo, jak długo nie znajdą odpowiedniego san- 
dydata. Wieść, jak gdyby Matteucci miał objąć 
tę ważną posadę, jest bezzasadną. Zarówno jest 
bezzasadną pogłoska, że Natoli mianował swym 
jeneralnym sekretarzem Nikod: ma Bianehi. Pan 
B. jest wprawdzie człowiekiem bardzo zdolnym 
lecz w czynnościach do tago stopnia powolnym, 
że w żaden sposób Natoli, przyzwyczajony do 
szybkiego działania, nie mógłby go wziąć za 
głównego współpracownika. ; 

Pomiędzy posłami, którzy podpisali protest 
przeciw okólnikowi ministra wojny, był i jeden 
pułkownik, niejaki Tajano. Pan Petitti obruszył 
się bardzo. Utrzymuje on, że wojskowemu nie 


rozruchu. 
ża w czasie nieobecności 
milicji miejskiej, udało sę wzburzonym dotrzeć 


po stronie cepozycji, będąc pod wpływem _ Indi 
miastowych (których kliką wiedeńską nazwal 
ście), domniemywać się jednak należy, że ni 
bezzasadnie przecież donoszą o mającej si 
przeprowadzić reorganizacji" urzędów admin 
stracyjnych polityczaych. na których czele, ji 
koby pan minister miał zamiar postawić obj 
wateli krajowców, z większych . właścicieli wy 
branych.-». > : : a 

Myśi ta u nas jest nową I o tyle mogłab) 
mieć za sobą prawdopodobieństwa, że cheg 
dać większą antonomię Węgrom, assymilować tł 
autonomii będzie potrzeba i inue kraje koronni 
Cokolwiek z tej pogłoski osadzi się w rzeczy 
wistości, to w biurokratycznych kołach zdybi 
cna wielki vpór i obudzi niechęć przeciw min 
sterjnm, pędzoną obawą utraty dotychczasowi 
przewagi. 1 1 1a 1r 2 s.. 

Dziennikarstwo polskie w Austrji dopełni 
rzetelnie swego posłannictwa, oświecając i rzi 
dzonych i rządzących — adsque ira et, studi 
dając dowód, że Polacy nie są małoletnimi,” 
danej im wolności druku — jeżeli -jest istotn 
wolnością — nie nadużyją, a walcząc pod ns 
rozmaitszemi sztandarami, nigdy nie odstąpi 
od tych, eo stoją po stronie wiary swych przo 
ków, wolności 1 oświaty, nigdy mie przeszli d 
obozu ciemnoty, ateizmn albo nietolerancji idé 
spotyzmu. Dla tego też i dzis — jak długo na 
dzieje nasze nie będą zawiedzione — ministe 
rjum może być pewnem, że opinia krajowa 'bę 
dzie bacznym stróżem, nsnwającym przeszkodj 
stawiane zamiarom ministerstwa, skoro takow 
głośno gwe zamiary wyjąwi, a okążą się możl 
wemi. sa pd). 25 Jil 

Nie chcemy iść wstecz. Nie chcemy obalśt 
konstytnejnnalizmu w Austrji, ale chcemy gó 
wykształcić i zastósować do potrzeb istotnyek 

, Nie ehcemy_iść za złudnym  liberaljzmen 
eeniralistow wiedeńskich, którzy obiecując wszy- 
stko, nie dają nie, i kończą zabraniem narodo- 
wości i dobrobytu prowinejom ną korzyść ary-, 
stokracji urzędniczej i finansowej. se og 

| Dlatego też organizacja taka, jak ją tu nad 
miemliśmy, możliwą stać się może, jeżeli nie 
będzie narznconą, jeżeli sejm krajowy zwo- - 
łany, potrafi urządzić społeczne stosnnki przez 
ustawy gminne. Wtenczas kraj nie będzie br*' 
pod mikroskop zaświadczeń szkolnych przyszł 
go naczelnika administracji pelitycznej, nie bę 
dzie się zżymał że ma do czynienia z przełożo: 
nym, który posiada kilka albo kilkanaście tysięcy 
morgów ojczystej ziemi, ale też odwrotnie nasi 
obywatele ziemscy nie są też takimi torysami, 
aby znanych mężów niewziętych z ich koła, 
odpychali, skoro życiem ubiegłem znani są z 
enót które ich do tej posady wynieść zdołały. 
Cząsy podziału na arystokrację i demokrację mi- 
nęły. Przyszły czasy kompromisu i czerpania 
zaufania z dokonanych czynów. My też mamy 
nadzieję, że stanie kompromis na podstawie dy- 
plomu, przeprowadzony przez sejm krajo- 
w y, którego zwołanie staje się codzień to wię- 
cej naglącą potrzebą, nietylko dla nas rządzo- 
nych, ale dla zamiarów rządn, dla kredytu pań- 
stwa, dla ,sparaliżowania zabiegów nartującej 
opozycji. l 

- mwa -pM l 


Z iwowskiej Rady miejskiej. 


Wczorajsze posiedzenie, rozpoczęte już przed 
4. godziną wieczorem i w obecności 47 radnych 
nie załatwiło aui jednej z zaległych spraw, i 
miało do czynienia tylko z samemi wnioskami * 
naglącemi.  - iz vWawęu sing 

Nasamprzód interpelacja zacnego ka. For- 
manjosza, kiedy też ułożony już projekt statata 
dla miejskiej szkoły przemysłowej przyjdzie pod 
obrady? sprawiła, że wyznaczono pa przyszły 
wtorek nadzwyczajne do tego posiedzenię. R. Ja- 
błońskiego zaś interpelacja względem  niezwy- 
kłego w tym roku przepełnienia miejskiej szko- 
ły wzorowej (w jednej klasie jest po 120 chłop- 
ców, a bardzo wielu zgłaszających się nie przy- 
jęto), miała ten skutek, że npoważniono sekcję 
5 i 3 do wysadzenia komisji, która ma wySzu- 
kać jak najprędzej lokule stosowne dla pomie: 
szczenia paralelmych klas. 

W sprawie przygutowań na przyjęcie. cho: 
lery zawiadomił prezydujący p. Kroebl, Że na- 
miestnietwo wydało do wszystkich urzędów po- 
wiatowych okółnik, w namiestnictwie Zaś ntwo- 
rzony został komitat, do którego z urzędą na: 


leży także p. burmistrz, a Radę wezwano, aby | 


delcgowała dwóch członków ze BWego groma. 
Komitet ten będzie się zbierał co Środy, począw- 
szy od przyszłego tygodnis, oa narady. Oprócz 
tego przyszło do prezydjum magistrątn inne roz- 
porządzenie namiestnictwa, dotyczące środków 
zapobiegawczych przeciw cholerze, P, burmistrz 


— 


skutki o we wtorek jeszcze miał naradę z | 
refe 


i lekarzami miejskimi, ra której 
wypracowano program szczegółowy, i ten przyj- 
dzie na najbliżzzem posiedzeniu pod rozwagę 
Rady. Z wyjaśnień przy tej sposobności danych, 
dowiedzieliśmy się, Że sekcja sanitarna nad 
przedmiotem cholery obradowala już, d. 25. zm. 
w skutek interpelacji r. Rodakowskiego, i zło- 
żyła cały szereg wniosków głównie względem 
przestrzegania czystości na ulicach, podwórzach, 
w domach i pomieszkaniach. d 7 

="Na wniosek r. Wilda; poruczonu sekcji IV, 
delegować do komitetn namiestnikowskiego dwóch 
radpych z grona całej rady. p 

"R. Rodakowski interpelował po raz 
trzeci z powodu zataraiowania ulic matsrjałem 
budowiąnym. Niedogodaości ztąd powstające u- 
sunięto już po części. 

T R. Darowski referonał „astępnie w spra- 
wie naglącej wydzierżawienia folwarku Male- 
chowskiego, należącego do fundacji św. Łaza- 
rzą. Folwark ten wydzierżawiono przed ośmiu 
laty r.nkasowi Szifmanowi za czynsz 7 roczny 
1.500 złr, i złożewiem kaucji, zabezpieczonej pu- 
pilarnie na realności pod 1. 186Y,. Szif nan wsza- 
kže nie siedział sam na dzierżawie, lecz saba- 
rendował ją tax że od owego czasu 7 dzierżaw- 
ców po sobie nastąpiło, a ostatnią była nieszczę- 
śliwe p. Emilia Wolska, która z powodu klęsk 
elementaraych straciła do 5.000 złr. i: jest w nie: 
możności dzierżawienia dalszego, będąc winną 
miastu 1.800 złr. wał. austr." na pokrycie 
czego zasekwestrowano jej cały inwentarz 
w chwiejnaj wartości 990 złr. Sumiennemu oce- 
nieniu i przedstawieniu całej tej sprawy ze stro- 
ny p. Darowskiego zawdzięcza ta biedna kobie- 
ta, że Rada uchwaliła: 1) darować "jej połowę 
zaległego czynszu; 2) drugą połowę odebrać z 
kaucji Pinkasa, który odebrawszy ekwiwalent 
jej od p. Wolskiej gotówką i wekslem, dał był 
deklarację wyrażuś, że ręczy także za jej dxier 
żawę; 3) zdjąć sekwestr z inwentarza, Stano- 
wiącego resztki majątku p. Wolskiej, i 4) wy- 
dać jej absolntorjum, którego potrzebuje dla za- 
słonięcia się przed Pinkasem. j i 

Dzierżawę folwarku Malechowskiego obej- 
mie teraz pod korzystnemi waruukami p. Adrjan 
Onyszkieyicz, i uwolni miasto od wydatków, z 
własnego zarządu wynikających. 

R. Rodakowski referował co do zmiany kon- 
traktu, odnoszącego się do sprzedanych towarzy- 
stwu' kolei żelaznej -gruutów pod Biłohorszczam:. 
Chodzi tu o zastrzeżenia prawa propinacji, któ- 
rego miasto nie sprzedało, sprzedając grunta. 
Zmianę tę, warującą jasno i dokładnie prawa 
propinacyjne miasta, nehwalono tak, że i towa- 


rzysi dzie teraz mogło na nie przystać 1 
Taz za y Się przewłoka tej sprawy, od któ: 
rej zależy likwidacja miasta około 30.000 złr. 


"R Rodakowski złożył na stół Rady petycję 
szynkarzy żydowskiego wyznania względem zni- 
żenia taksy konsenaowej z 400 na 180 złr. i 
zrównania ich pod tym względem z Szynkarza- 
mi wyznania chrześciańskiego. Petycję tę od- 
dano do sakeji.. -i dna” 

R. Adamski otrzymał urlop, 
f A +1 r | 


z, 


Kronik a 


Bozprawa ostateczna w procesie p. Nizinie 
ekiego o zaburzenie spokoju publicznego odbędzie się w 
poniedziałek dnia 11. bm. a nie 14, jak przez pomyłkę 
wydrukowano, * 


— Wspomnieliśmy Juz o odsionięciu pomika, wyBia- 
wionego w Szczawnicy na cześć profesora Die la. Z 
powodu tego uczczenia swych zasług ogłasza p. Dietl 
w „Czasie* następujące podziękowanie: - 

„Do szanownych obywateli i rodaków, którzy bytno- 
ścią swoją zaszezycić raczyli uroczystość pomnikową 
dnia 29, sierpnia br. w Szcząwnicy odbytą. 

QGzcigodni mężowie! s 

Staraniem właściciela Szczawnicy, Wuúgo. Szalaya, 
wystawiono na cześć moją pomnik w Szezawnicy, który 
dnia 29. sierpnia wobec licznie zgromadzonych gości y- 
roczyście Odsioniętym został. 
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rolniezych w Prasiech. Z powodu roz- 


= maa m 


Zaskoczony chorobą, nic mogłem osobiście wziąć 
udziału w tym tak zaszczytnym dla mnie obchodzie i 
podziękować ustnie za łaskawe względy i wyrazy ży- 
czliwości, jakie w tym dniu raczyliście dla mnie wy- 
nurzyć. ` w 

Poczuwam się przeto do miłego obowiązku złoże- 
nia Wam czcigodni Mężowie publicznie najczulszych 
moich podzięk, zapewniając, iż łaskawe wasze uczucia 
najwspanialszą dla mnie stały się nagrodą, jakiej oby- 
watel doznać może od obywateli. 

Y Nie przestanę i nadal służyć krajowi i skardić so- 
bie zadowolenia moich wspólziomków. FEF 

/ Kraków dnia 5. września 1865. 


Józef Dietl.“ 

Klasztor FPaalinów N: Panny Marji na Ja- 
snej górze pod Częstochową ściągnął na siebie od 
jakiegoś cza3n szczególnie troskliwą Opiekę Moskali. 
Wyznaczono osobna komisję do spisania i oszacowauia 
kosztowności, znajdujących sie w kościele, W raporcie, 
złożonym właśnie przez tę komisję, czytamy, że: 1) 
wartość rzeczy, pochodzących od rodziny Męcińskich, 
znajdujących się w osobnej skrzynce, oszacowano na 
19.160 rubli 34 kopijek; 2) w skarbeu kościelnym na 
76.036 r. 54 kop.; 3) w kaplicy Najśw. Panny Marji i 
w znajdującym się przy niej skarbezyku na 70 160 rab. 
45 kop.; 4) w kościele, w innych kaplicach i w zakry- 
stji na 3.227 r. 26 kop.; razem na 168.593 rubli 59 kop. 
Do tego oszacowania nie,wchodzą przedmioty z miedzi, 
cyny i mosigdzu, jako to: świeczniki, lampy k,ościel - 
ne naczynia itp., tylko perły, brylanty i inne kosztowne 
kamienie, także złote i erebrne przedmioty, nie licząc 
wartości roboty. Po ukończeniu oszacowania oddano za 
pokwitowaniem przeorowi klasztoru, księdzu Aleksan- 
drowi Ziembie. 


=— 0 napadzie na pociąz kolei żelaznej tcuv- 
szwarsko-peszteńskiej, 0 czejp korespondent nasz wi. - 
deński wczoraj doniósi, pisze „Gen. Kor.“ co następuję; 
Sześciu rabusiów uzbrojonych, jak słychać „Serbów, 
z oczernionemi twarzami, wpadło w nocy do domku 
strażnika nr. 1. na przestrzeni Orosląmos-Szoregh, za- 
mknęli w piwnicy strażnika i całą jego rodzinę, zabrali 
40 złr. gotowizną, tudzież różne ruchomości i wytrwali 
kawałek szyny kolejowej, w skatek czego gdy nadszedł 
pociąg, wyskoczyła lokomotywa z szyn i upadła. Rabu- 
sie rzucili się na powstrzymany w biegu pociąg, po», 
dróżni jednak przy pomocy służby kolejowej odpędzili 
ich. Nikt nie został zabitym, jeden tylko człowiek ze 
służby kolejowej lekko w głowę ranionym został. Nie 
nie zrabowano, choć z powodu przewrócenia się części 
pociągu, sześć wagonów mocno jest uszkodzonych. 


—'(F.W.) Z pod Buczacza. Z powoda pożarów, 
Ludności tutejszej, jakby nad ciągle wybuchającym wul- 
kanem mieszkającej, ledwo nie co dzień przedstawiają 
się okropne widowiska pożarów. is 

We wsi Zmigrodzie pod Buczaczem położonej, w 
dniu 4. t. m, wybuchł ogień o ósmej godzinie z rana, 
prawdopodohnie podłożony; zniszczył karczmę w środ- 
ku wsi położoną i chatę z zabudowaniami i gumnem 
jednego z majętnych miejscowych włościan, a gdyby nię 
ta okoliczność, że dachy chat i stogi w gumnach dłu- 
go padającym deszczem mocno zwilżone były. to cała 
wieś byłaby w perzynę obrócomg. = = , 

Przejeżdżający przez tę okolicę, ze smutkiem widzi 
obraz zmiszczenia. Jakoy niegdyś po napadzie Tatarów 
trwoga tu powszechna, a tysiące rodzin, pozbawionych 
środków do życia, powiększają liczbę proletarjatu, już 
i tak nieurodzajem lat kilku pomuożonego. Z upadkiem 
materjalnym łączy się także wielki upadek moralny, po- 
chodzący z rozpaczy i zwątpienia. Ileż to miast i mia- 
steczek, tych arteryj handlu podolskiego, ileż szkół i 
szkółek, szerzących oświatę, poszło z dymem? Wszy- 
stkich oczy s3 teraz ku wysokiemu rządowi zwrócone, 
w nadziei, że pospieszy z ochronnemi środkami, wysy- 
łając w okolice, gdzie się to łotrowstwo zapnieżdziło, 
dostateczną ilość żandarmerji i wojska, dla patrolowania, 
przytrzymywania włóczęgów; że żebrakom włóczącym 
się ze wsi do wsi, nakaże ostrzej niż dotąd, zostawać 
w swoich gminach, że ogłoszoną zostanie pewna nagro- 
da za pojmanie lub sprawdzone wykrycie podpalaczów, 
lub rozrzucajgcych listy z zapowiedzią pożarów. 

Zrobię tu uwagę, że takowe zapowiedzenia często 
jota w jote sprawdzają się, co klasę mniaj oświeconą, 
od przeszdów wie wolung, jeszcze więcej bałamuci, roz- 
namiętnie i oburza, 5 r 8 i 
~" Dia ochrony Kraju od zniszczenia przez powyż- 
szych zbrodniarzy, nie ma innego środka, jak prawa 
dorażne. : 


U 


GAZETA NARODOWA z dnia“ 8. września 1865. 


-Jeżeli siy tego bezprawia energicznie idorażnie nie 
ukróci, to grozi —_obok nieurodzajów, powszechna nę- 


dza z tego powodu, że wszystkie zbiory, jakie one 88, 


moga pójść z dymem, 


Oszustwa w Londynie. Wopuidinaliśm y już U wy- 

| kryciu oszustw i uwięzieniu Jordana wraz z jego żoną, 
teraz odkryła znowu policja nowego oszusta, ksóry po- 
dobną trudnił się operacją finansową. Znaleziono u nie- 
go wiele listów z Francji i Niemiec pod adresem: Wm. 
Mallet et Comp., a między jnnemi następujący list bi- 
skupa z Hildesheim  Wielmożny panie! Załączam ni- 
niejszem żądany weksel ną 10 funtów szterlingów, 2 
szylingi i bardzo będę panu obowiązany, jeżłi mi pan 
przyszłesz wspomniane rzeczy,” Za" wszystkie trudy i 
troski lożone w tej sprawie dziękują panu serdecznić. 
Zubowiązań moich ku panu nie mogę wyrazić na teraz 
więcej szczegółowo, aż otrzymam wspomnianą skrzynię. 
Z głębokiem poważaniem zosiaję Wieimożnego pana po- 
słusznym siugą Edward Jakòb Wedekin, biskup. Hildes- 
heim 27. sierpnia 1865. Biskapów i prałatów wybierał 
ten oszust szczególnie i nie bez powodzenia. Arcybiskup 
z Grenady, biskup z Guardy, Guastalli, Perugii i wielu 
innych figuruje na liście sporządzonej przez policję an: 
gielską. W posiadaniu oskarzonego (ponos także Fran- 
cuza, podającego swe imię jako Aleksander Barthe) zna- 


leziono wiele dokumentów, lecz mało pieniędzy. W o-. 


| 
głoszeniu sędziego policyjnego (lorda-majora) czytamy, 
że ten Barthe należał prawdopodobnie do spółki z d3- 
wniej uwięzionymi Ludwikiem i Augeliną Jordan. 
Równocześnie odkryto w Londynie szajkę fałszerzy 
papierów rubli moskiewąkich, składającą się z 6 osób, 
wszyscy — jak mówią — narodowości niemieckiej, cho- 
ciaż dwaj z nich przybrali nazwiska angielskie. Pięciu 
gochwycono w jakiejś kryjówce razem, 8 przy nich pa- 
kiet z 500 moskiewskimi 5rublowemi papierami, zara 
zem odkryto maszynki rytownicze. Oszuści ciinieli pu- 
ścić już w obieg wielką liczbe takich rubli, w samym 
LiverpyQglu w jednym dniu tylko za 2000 funtów szter- 
lingów. -= 


üstatnie wiadomośc, 


» łieforma Schuselki ogłosiła w najuowszym 
swym zeszycie artykuł naczelny o „kwestji pra- 
wnej-i państwowej* w: Austrji. Wyjmajemy z 
niego następujący ustęp, który trafić musi do 
przekonania wszystkich zdrowo na rzeczy pa- 
trzących ludzi: „Centralistom się zdaje, pisze 
Schuselka, że ogromny sprawią efekt, jeżeli rzecz 
tak będą przedstawiać, jak gdyby chodziło w 
toczącej się obecnie kwestji o liberalizm. Wszy- 
scy liberalni, tak wołają ci pauowie, muszą się 
połączyć w obronią konstytucji | W obronie pra- 
wa konstytucyjnego z pewnością, lecz nie w o- 
bronie z istoty swej i w formach swych niemo- 
żliwej konstytucji lutowej. Ceutraliści uroili sobie, 
że konstytucja z lątego tylko dla tego tak nie 
fortunnie wypadła, iż za mało udzielała „wol- 

| ności.“ My tym panom centralistom odpowiada- 
my: „Dajeie nam tutaj z tej strony Litawy 
konstytucję najliberalniejszą, to jednak Węgrzy 
nie zechcą jejnabyć kosztem prawno państwowej 
samoistności. Powtarzamy cośmy już dawniej 
! mówili. W Austrji potrzeba dwojakiego liberali- 
zmu. Najsumuprzód iliberalizmu, sumiennie zasto- 
sowanego do uczuć narodowych i samoistności 
| historycznej ludów, a potem dopiero liberalizmu, 
któryby udzielał wolności ogólnej, obywatelskiej, 
dachowej, kościelnej i społecznej. Liberalizm, któ- 
ry nazywa uczucie narodowa szalbierstwem, po- 
czacic praw historyczno państwowych amieszną 
próźnościa, albo zdradą stanu, i ehce wikwito- 
wać narody „wolnostkami* przykrojonomi we- 
dług jednej i tej samej mody, taki liberalizm 
moża być wyśmienitym jako terja, dektryna, 
w praktyce jednak okazuje się. tylko potę- 
pienia godnym despotyzmem. Dla tego też pro 
testujemy jak najsilniej przaciw temu, Że cen- 
traliści swoje zabiegi wystawiają jako dążenia 
niemieckiego liberalizmu, że wzywają każdego 
kta myśli i czaje po“ niemiecku, żeby stawał 
pod wysokb podniesionym Aztandarem patentów 
| lutowych, i przyznawał się do eentralistycznej 
| jedności państwa," . sa - 
Galicyjskie dobra krajowe zastawione w ban 
wiedeńskim. mają być kupione za 4 miliony 
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Świętojańskiego,, A ob. Bronisław Beuth z | wozdawca, który właśnie przejechał więk: 


przez spółkę austrjacką, na której czele jakiś br. 
Morski i kupiec hurtowny M. C.; inne dobra 
niewęgierskie, chee wziąć jakaś spółka pólno- 
cno-niemiecka, Tak donosi Presse ; Fremdenbtatt 
zaś dowiaduje się, że kopalnie Wielickie i Bo- 
cheńskię należą do rzędu tych kompleksów gór- 
niezych, które mają posłużyć na zastaw do no- 
wej operacji finansowej — czemu poprostu nie 
wierzymy, chociaż nam o tem donosił i nasz 
„korespondent z Wiednia, 

Narod, który był doniósł, ż3 namiestnikiem 
soch ma zostać ka. Karol Schwarceuberg, po- 
daje teraz wiadomość że książę ten nie przyjął 
ofiarowanej sobie godności, z powodu słabego 
zdrowia. Teraz donosi ten dziennik, że rząd o- 
fiarował posadę namiestnictwa Czech ks. Józe- 
fowi Lobkowiczowi, namiestnikowi teraźniejsza- 
mu Tyrolu. l 
"" Zapadłe w sprawie siedmiogrodzkiej naj- 
wyższe postanowienia wysłano już do gubernium 
w Klanzenburgu. Za cztery dni najdalaj Zosta- 
ną' ogłoszone. Przeprowadzenie wyborów w 
Siedmiogrodzie wymaga ośm tygodni czasu. 
Jeżeli więc dnia 10. bm. rozpisane zostaną WY- 
bory, zbierze się sejm siedmiogrodzki w począt- 
kach listopada. W cziernaście dni po ogłosze- 
niu wici królewskich, zwołujących sejm siedmio- 
grodzki, nastąpić ma jek nirzymuje „Debatte“ 
zwołanie sejmu peszteńskiego, tak, ża sejm wę- 
gierski zbierze się dopiero w połowie igrudnia, 
więc w miesiąc po zagajeuin posiadzeń sejmu 
giedmiogrodzkiego. = 


Dziennikarstwo francuzkie zajmuje się cbe- 
cenie żywo dekretem cesarskim, unieważniają- 
cym uchwałę rady jancralnej departamentu Se- 
kwany i Morny, która pretendowała dla siebi3 
swobodę Bprawdzenia wyboru swych człouków, 
i mianowania swych biur. Uchwałę tę rady je 
neralnej wywołała najwidoczniej broszura o de- 
centralizacji, wydana przez stowarzyszenie pa- 
blicystów w Nancy, co świadczy, że stowarzy- 
szenie to umie robić pronagandę dla swych 
myśli. 

Zjazd królowej 'biszpańskiej z cesarstwem 
franeuzkiem nastąpi w pałacu konsystorjalnym 
w San Sebastian. 

We Francji otrzymały dzienniki ministerjal- 
ne polecenie, aby sporów o konwencji gastain. 
skiej dalej nie prowadzić. Sprawa ta — tak są- 
dzą — niech jeszcze spoczywa, aż cesarz w 
Biarritz pomówi z Bismarkiem. Dla tego zajmu- 
je sie Monitor teraz sprawami włoskiemi , sypie 
pochwały dla polityki d'Azeglio i wspomina o 
okólniku, w którym włoski minister spraw we- 
wnętrznych przepisuje prefektom, aby się pod- 
czas wyborów - wstrzymali od * wszelkiego mię- 
szauia i nacisku. W walee o program w Nancy 
wzmaga się oburzenie codziennie, a nieprzyja- 
ciele decentralizacji występują coraz jawniej. Sześć 
dzienników, chcących być organami i naczel- 
nixami całej demokracji („Opinion nationale", 
„Siecle“, „Phare de la Lotre*, `, Progres de Ly- 
on*,„£cho du Nord“ s „Avenir nat.“) przemawia 
teraz, jak gdyby dawny rząd był przywrócony, sko- 
roby zmniejszono znaczenie prefektów, odstąpiono 
część ich obowiązków władzom, które wyszły 
z ogólnego głosowania, — i jak gdyby utraco- 
no wszystkie zdobycze rewolneji, skoroby gmi 
nie, okręgowi, departamentowi udzielono prawą 
do wybierania wolnego! własnych zarządzców, 
jak dawniej za konstytucji z r. 1791 albo z r. III. 
Korzyścią z tej całej walki jest przynajmniej to 
że wewnętrzna nieprawdziwość, panująca w wie- 
kszej części tak zwanej partji demokratycznej 
wę, Francji, Cora. więcej na jaw występuje. 

Słychać, że Drouin i Walewski zaproszeni 
do Biarritz: Nie wiadomo jeszcze, czy Dronin 
będzie na zjeździe w San Sebastian. Walewski 
wybiera się później do Szwajcarji i Florencji. 

Z Paryża telegrafnią d. 6. b. w. do Neue 
fr. Presse: „Droniu de Lhuys wyjechał dziś do 
Baden-Baden, ' odprowadzając tamże swoją ro- 
dzmę. ! W kołach dyplomatycznych jest mnie- 
manie, że Prusy i Austrja zbliżyły się do siebie 
na serja." © *"* i 


nP BZ Tre 


koszta podróży asyghowało mu jak donosi 


Gospodarstwo, przemysł 
i handel. ~- 


Kokowania cukrowaruw nad kwe- 
stją wydzierżawienia podatku konsum- 
cyjnegu mają o tyle dla nas interesu, ile 
że wkrótee zspewne i producentom okOwi- 
ty przyjdzie naradzić się wspólnie wzgle- 
dem analegicznego postąpienia, W skutek 
rozpraw komisji badawczej w Wiednin pp. 
Urbanek ji Bachofen von Echt rozesłali 
Pragi zaproszenia do wszystkich fabrykan- 
tów cnkru burakowego. aby Ble zjechali do 
Pragi; fabrykanci uznali wielkg ważność 
i nagląca potrzebę szybkiego działania ize- 
brali się w liczbie 51 na naradę gs po- 
wzięcia uchwały względem przySz AE» 
sobu płacenia podatku konsumeyjneRo BM 
wodniczącym obrano Bachofena. "r "| 
który brał udzia! w komisji badawczej, oj 
sprawę z jej obrad, reznitatu tychże ! przeć 
stawił dalsze kroki, jakie w tym wzgledami 
czynił tak u rządu, jako też u najznakomit* 
szych producentów Czerb. Szlązka, Austrii 
i Wegier, następnie rozwinał zasady, wedle 
których wyobrąza sobie najodpowiedniejszy 
dla przemystu sposob płacenia i repartycji 
podatku. Po szezególowej debacie nad tym 
przedmiotem powzięto jednomyślną uchwa- 
łę, aby względem wzięcia na siebie, tj. wy 
dzierżawienia na własną rękę podatku kon- 
gumoyjnego, bezzwłocznie wejść z rządem 
w układy i zawezwać wszystkich produ- 
centów. -niereprczentewanych na zgroma- 
d 4 sby przystępik do tej uchwały. 
Wybrano natychmiast komitet, który ma sie 
udać do Wiednia i rozpocząć układy z mi- 
nisterstwem skarbu. Komitet ten zaopatrzo- 
DY W pisemne pełnomocnietwo, i składający 
się z Dp. Urbanek, Oliva i Huber udaje się 
ania 8. bw do Wiedgia. 
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Czynności polskich Towarzystw 


dzielenia się członków Towarzystwa rolni- 
czego brodnickiego, obywatele powiatu lu- 
bawakiego na wezwanie panów Euzebiego 
Różyckiego i Antoniego Chrząnowskiego 
zebrali się w Nowem mieście na dniu 22go 
sierpnia i utworzyli odrębna stowarzysze- 
nie pod nazwą: „Towarzystwo rolnicze dla 
powiatu lubawskiego,* Zebranie było dość 
liczne. Posiedzenie zagaił Antoni Chrząno- 
wski, przedstawiwszy zgromadzeniu cele 
Towarzystwa. Statut.. które zgromadzenie 
przyjęło jednogłośnie, jest następujący : 

g1 Cel Tuwarzystwa: Ulepszanie go- 
spodarstwa rolniczego i oświata Iu- 

ności. 

8 2. Środki ku temu celowi Towarzy- 
stwo obmyśiać będzie w miarę potrzeby i 
możności. i 

83 Zarząd składa się % prezesa, sekre* 
tarza, kasjera i ich zastępców, obieranych 
OOSRORNn — =] pinia 

s 4. Każde zgromadzenie Towarzystwa 
Umocowane jest większością głosów ozy- 
nić mowe postanowienia lub uczynione 
ZNOBiĆ, 

Prezesem obrano ob. Różyckiego z Ja- 
kubowa, Sekretarzem ob. Ant. Chrząnow- 
ipit T kasjerem ob. Józ. Chrz- 
no z Nowe w ;. zastępcami 
zaś obywateli Jee” e Dworu ep 
bawy, Franciszka Arentowicza ze Skarlina 
i Jana Puciłowskieg, z Tyliczek. Członka- 
mi towarzystwa zostało 58 obywateli, bę- 
dących prócz kilku włąścicieli większych 


posiadłości, właścicielami mniejszych go- 
spodarstw, CZYli gospudarzami włościań- 
siomi. i 


i 
Rozpraw týczgcych Bię rolnictwa nie 
było żadnycb, albowiem zapisywanie człon- 
ków i przedstawienie tymże celu Towarzy- 
stwa i środki ku temu celGwi wiydące nie 
dozwoliło czasu ua to. Natomiast obowią- 
zali się na przyszłem posiedzeniu, które 
się w Lubawie odbędzie, odczytać: ob, Bo- 
lesław Kowalski z Trzciua wą rozprawę ; 
„O korzyściach z zagiewu €zessiego żyta 


Kurzętkowskiego z Lu! 


Radomna „O korzyściach z zaprowadzenia 
wielopolowego gospodarstwa*. Posiedzenie 
zamknął prezes napomiuaniem członków do 
wytrwania w pracy celowi Towarzystwa 
odpowiedniej, dziykujae członkom za liczny 
udział w zebraniu. Po wspólnym obiedzie 
ruszył każdy niebawem do domu. 

Wiadomość o tem podajemy dla oka- 
zania, £ jaką łatwością i w jakich celach 
zawiązują a'ę stowarzyszenia pod panowa- 
niem pruskiem, bez żadnej ze strony władz 
przeszkody. -- ) 


Miejsce kąpielowe Traskawiec w 
Samborskiem, należące do krajnwych dóbr, 
wystawił rząd na Sprzedaż, Ceua 47.000 zł. 
Oferty przyjmuje dyrekcja skarbu do dnia 
18. września br. Dobrzeby było, aby jaka 
spółka krajowa nabyła to na własność lu 
ktoś z rodaków. i 


Wyścigi konne w Warszawie, któ- 
re się odbyły dnia 3 b. m., wypadły nader 
smutno, a winę przypisać należy nietylko 
deszczowi, który lał prawie przaz cały czas 
Nadgród było sześć w całości, i 6 kursów; 
naderód rządowych pięć, A jedna subskryp- 
cyjna, na którg złożyli Się sami Moskale. 
Ubiegnło się ogółem li XOni; 7 koni wie- 
kszych obywateli zieraskich jako to: J M. 
Niemcewicza, Płąezvýskleg^, hrabiny Woł: 
łowicz i Ludwika (irabowskiega: Dolphin 
hr. Wołłowiczowej wy£rAł 500, a Ajegder Lu- 
dwika Grabowskiego 190 FSr.; 5 koni wło- 
ściańskicb, z których igden wygrał 50, dru- 
gi 30, a trzeci 20 rsa 0 trzy inne nagrody 
ubiegali się Niemcy, Ritter i Keudel, tu- 
dzież Moskale: jenerał Meller. Zakamelski 
Ostrogradzki i pułkownik Kubańców Zanki- 
sow. „Dziennik warszawski” strzeże się je- 
dnak wymienić charakter Eych wspólubie- 
gaczy, i nazywa ich do prostu pan Melier, 
pan Zankisow, jakby byli ze stanu cywił- 
nego i należeli do obywatelstwa polskiego. 


Żniwa w Anglii skreśla „Timesa“ spra- 


RZY część krajn, sposobem następującym : 
Zniwo pszenicy wypadło ogółem przecięt- 
nie co do ilości, lecz jakość pozostała w 
tyle za rokiem ubiegłym. Deszcze poczerni- 
ły ziarno i nie dały mu dojrzeć należycie, w 
hrabstwąch południowych w kilku miejscach 
zrosła nawet pszenica, Stara pszenica bę-- 
dzie więc musiala jskiś czas jeszcze pokry- 
wać wielką część konsumcji, i na szczeście 
są pod ręką dostateczue jej zapasy. Jecz- 
mień wypadł jak w zwykłych latach co do 
ilości, lecz ziarno jest brudne i thropuwate. 
Owies, bób i groch przyniosą także wymłot 
przeciętny. Kartofle wyglądają dobrze i 
spodziewać sig kasy ly a, Ta 
a JL i p WI 
katy, e i Jorkshtro Lei cestershire jest 
więcej trawy. niżeśmy od wielu iat widzieli, 
tak, że dobytek bedzie można dobrze prze. 
zimować, © 228 W 

Zaraza na bydło wszakże, o której już 
wspominaliśmy, trwa jeszcze ciągie w An. 
glii Blizko 4000 sztuk bydła rogatego pa- 
dło dotąd, oiobliwie w hrabstwach Surrey 
Kent, Esaex, Norfolk i Berkshire. Zaraza 
ta zdaje si? być podobną do tej, kióra gra- 
gowała zr. w | EA, myskiewskiem pod 
imieniem „Pomorku stepowegoć, 5 D- 
mata i skutki słąbości tej 4 w lalirpadea 
bieństwa do objawów tyfusowych u ludzi. 
Dotąd nie wynaleziono na ią żadnego śro- 
dka. Angielskie towarzystw , agronomiczne 
porozumiały się ze 8obg, aby zatamować 
dalsze rozszerzenie zrazy, Naj więcej po- 
zytku z tej klęski odniesie bezwątpienia 
kontynent Europy, gdyż Anglicy bedą mu- 
gieli w większej mierze zakupywać bydło 
rzeźne w północnej Francji i Nłemezech, 
dokąd nastąpią transporta większe z Wg- 
gier, Galicji i Bessarabii, 

W Erfurcie, sławnym z ogrodów k wia- 
towych i jarzynnych na calg Europę, otwar- 
tą zostanie dnia 9, bm. wystawa kwiatów i 
jarzyn, tudzież walne zgromadzenie lubo- 
wników ogrodnictwa. Z Krakowa zapro8zo - 
ny jest na to zgromadzenie paz Warszewicz 


Józef, dyrektor ogrodu botanicznego. Na | 


„Krak. Żtg.* ministerstwo skarbu pewną su- 
mę z funduszu naukowego. 


' Część urzędowa. 


— Gmina Brzezina w obwodzie stryj- 
nA zobowiązała się podwyższyć stale do- 
żyj CZaBOWa płacę miejscowego nauczycie- 
red s) ż na 180 zł. i oddać mu bezpła- 

wą © 
morga, Ą nie grunt rozległości około 1 

— Minister stanu mianował dyrektora 
lwowskiego szpitalu powszechnego dr. Igna- 
cego Res sig, krajowym radzeg medycy- 
naloym we Lwowie. 


Przyjechali do Lwowa 6. września, 

Pp. Docan M, z Mołdawy. Jordan T., z 
Nowegosioła, Piaglims A. z Mołdawy, Rus- 
so T. z Bessarabii, Szymanowski S%, z Bo- 
jańca, Sturdza G. z Mołdawy, br. Łoś K, z 
Kulmatycz, Jordan K. z Kuńkowie, Szu- 
mlański M. z Krzywy, Gojlaw Jan z Boto. 
szan, Mychaly P. z Węgier, Commerel L. 
z Odessy, Czerwiński W. z [wachowie. 


Wyjechali ze Lwowa 6. września. 
PP. hr. Baworowski M do Mielnicy, brab. 
Jabłonowski J. do Pacykowa, hr. Konarski 
Ksaw. do Kreft, hr. Horoch S. do Morańca, 
Abrahamowicz J, do Stanisławows, Bor, 
mann J. do Masłamyncza, Bogdanowicz K. 
do Widynowa, Gużkowski M. do Zuszyc, 
Pieśctorowski R. do Kużmina, Tyszkowski 
A. da Trójey, Kolenkowski do Stanisławo- 
wa, Dreiling A, do Brodów, Neudauer A, 
do Stryja. Weischera W. do Brzeżan , Fr. 
Herlth do Gorajec. 


4 


GAZETAŽNARODOWA z dnia 8. września 1865. 


EE CARRARA 
Telegrafowany kurs wiedeński, W. A. 


złr.ct. 


a dnia 7. września, 


Pożyczka nar. 1854 5%, za 100 gl. m. k.} 7290 
Losy z r. 1860 « + . . . , 8790 
Akcje banku narod. za 1000 gl. . -]17600 


Londyn 10 funt. szterlingów . . [20975 
Dukaty cesarskie sztuka . . . . 0760 


Srebro za 100 złr. w. a.. . . : 
R c 


Płacą |Ż4dają 
złr.] ct 


Wiedch 6. wrzesnia 


62|70 
2190 
68/10 


5% Metaliki na wal a. . . 
„ Pożyczka narod. . . > 
Metaliki na m. k. . . 


„ Obi. ind. niż, austr. » > 81/50 
A ” R węgiers. «o. „| 71/25 
ś 5 „ chor. i ban.. .| 72/00 
+ 0.  „ galicyjskie . .| 11/50 
wy „ bukowińskie. „| 68/50 
* +  ,„ siędmiogr. . „l 68125 
Akaje banku i PrzeMysiu, 
Banku narod. austr.. „ „ „[775|10]776100 
„  anglo-au8tr. , , , „| 75,00] 75/50 
Zakładu kredytowego , , „|173/70[173/80 
Kolei półn. Ferdynanda „ .|167(00]161|20 
galicyjskiej. , „, „ .|192/80]193/00 
czerniowieć z wpł, 10%, „ „| 811508 82150 


Pośżyeaki loteryjne. 


Losy pożyczki z r. 1839 . .|144|00]144'50 
1 


Podaje się do wiadomości, szanownej pu- 
bliczności, że 
| FABRYKA ZAPAŁEK 


UWIADOMIENIE. 


dawniej Schreinera pod 1.108%/, przy mu- 
rowanym moście przeszła z dniem 1, ma- 
Ja 1865 na własność i pod zarząd 


Józefa Sanciewicza i spółki, 


który inadal poleca wyroby fabryki swej 
w najlepszej jakości i po najumiarkowań- 
szych cenąchg$tak?%w sprzedaży hartownej 
z odpowiednim. rabatem jak i w qe 

ke 


943 daży drobiazgowej. 


ANET TAA 


SYROP CHRZANOWY. Z IODEM 


| PP. GRIMAULT et C! Aptekarzy w PARYŻU} 


SKUTEGZNIESZY ŚRODEK 0D; 
-TRANU ' WIELORYBIEGO 


Lekarze paryzcy przypisują chorym z 
bardzo pomyślnym skutkiem Syrop Chrzano- 
wy z Jodem, preparowany na zimno, zastę- 
pujący Tran z wątroby miętusowej. Dziala- 
nie jego okazuje się szczególnie pomyślne 
w leczeniu Suchot, jak również w słabo- 
ściach lymfatycznych i skrofolicznych. Nie 
osłabia on nigdy żołądka, wzbudza ape- 
tyt, leczy blednicę i rozmiękiość mu- 
szkatów u dzieci i gruczoły; jednem 


rędnikacb wojskowych. 


„ilością 10.419 wygranych 


OBWIESZCZENIE 


Ces. król. Dyrekcja dochodów loteryjnych otworzy wkrótce dziewiątą przez Jego ces. król. Apostolęką Mość 
nakaząną wielką Ioterję pieniężną dla cełów powszechnie użyteeznych i dobroczynnych. 

Czysty dochód tejże dziewiątej loterji poświęcony jest wedle Najwyższego postanowienia w polowie to- 
warzystwu przyjaciół muzyki we Wiedniu na cele konserwatorjam jego; w jednej czwartej na fundację dla ranionych w 
wyprawach wojennych 1818, 1849 i1859 r., tudzież dla wdów isierot po poległych ces. Król. armii w epokach tych, nęreszcia 
w jednej czwartej na założenie stypendyj ręcznych dla bezmajętnych wdów i sierot po wyższych oficerach, stronach i n- 


Plan gry, którego ogłoszenie wkrótce nastąpi, zawiera warunki gry i korzyści tej loterji, 


w sumie ogólnej 300.006 złotych waluty austrjackiej. 


Ciągnienie nastąpi nieoehybnie i nieodzownie dnis 9. stycznia 1866. 

Zywy ndział, jaki dotychczas powszechnie znalazły zarządzone przez Jego e. k. Apostolską Mość wyłącznie dla 
celów dobroczynnych wielkie loterja pieniężne u ludności we wszystkich krajach koronnych, tudzież obwieszczone każdego 
razu zbawienne onychże rezultaty, które niemi osiągnięto, każą się c. k. dyrekcji dochodów loteryjnych spodziewać, że i ni- 
niejsze dziewiąte przedsiębiorstwo powszechnej nżyteczności równy znajdzie udział, który jak najżyczliwiej odpowie Najmi- 
łościwszym zamiarom Jego ces, król. Apostolskiej Mości. ~ 

Wydanie losow nastąpi równocześnie z ogłoszeniem wielkiego plakatu loteryjnego. 


Wiedeń dnia 10. sierpnia 1865. 


BB + e |eg_* 
— mj rain ma A AE = 
= sA - A> 


uposażonej znaczną 


Od ces. król, dyrekcji dochodów loteryjnych. 


Fryderyk Schrank, 


e. k. radca rządowy i naczelnik dyrekcji loterji, 


iw .2 1% 


[4 pizy pobliskiej u- 

licy miasta Lwo- 

wa w pięknem i 

j zdrowem miejscu 

połoźona, składająca się z trzech domów 
mieszkalnych w dobrym stanie, ogrodu o- 


f 

k ? * 1860. . + M sapo słowem czyści krew i odradza ciało. 
> ż * .1864 , .| 78145] 78i55 | , „Podstawa Syropu Chrzanowego z Jodem 
z ” aajnow. Zr. 1364| 78/50 29100 jest sok rzeźuchy i chrzanu, to jest anti-skor- 
* RoŻuczAN 0: 191160121 |g0 | Putycżnych roślin, których własności lecze- 
i Ea. PaRa o © "= 761001 78/00 bne każdemu są znane. jak równieź zawiera 
5 ka: ssij + ' | i|azloo| 28/00 | jących w aobie Jod i siarkę w stanie świe- 
3 hr, Palf! i y . "ep 251501 26 00 żym. Z tych to własności wypływaja nieo- 
Eni Klacy „o. . « "łesalool 24 00 | cenione skutki leczebne, działujące tak na 
p h , St. Genois 4 23100] 24 00 organizm nierozwinięty dzieci jak i dorosłych 
ak a Budy . | | .|22i50| 23.50 | 9860. Lekarze Cazenave et Bazain. ordynają- 
” ws. Windischgrätz . .| 16|75| 17.00 | CY w szpitalach św. Ludwika w Paryżu za- 
* br. Waldstein . „| 16loof 17 00 | lecalą, Syrop Chrzanomy zwłaszcza przy wy. | 
* hr. Keglevich . . . .| 12,00] 12/50 | rzutach zaskórnych. Otrzymują z użyc:a je- 
” Rudolfa „ . . . . „l 1alQ0 |12|50 | go prawie zawsze pomyślne skutki. 
"Kars graniczne | =: = — © adi w Paryżu na ulicy Senit- 

A EA i ade Nr. 7, 

(3-miesięczne.) P | Dostać można we Lwowie w aptece 
Augeb. 100 złe, nr.. . . .|9ljd>| 3138 | ZYGMUNTA RUKERA. 797 4-6 
rm 100 mark., . . . „| 8LI30]'81/40 Cera 2 złr. 80 e., z opakowaniem 3 złr. 
Londyn 100 fnt. . « . . .|109)55]19 65 , 

Paryż 100 frank, , „. . . „t 48|50] 43,50 
Warszawa 6. września. 
Półimperjały . . « « rublij OO|OOĘ 00/00 
Listy zastawne III. ok. „~ | 00/00] 00/00 
R „. kupon, . „ | 13/87] 13/4) | 
Akcje kol. Żal. war.-wied. „ 18]00] 78)50 | 
Akcje kol. żel. war.-bydg. „ 00] 001 73167 


Paryk 6. września © | D 
Renta 34 « « « on | en 00| u 


Za 10 centów 


walutą austrjacką nabyć ruóżna 
dziewiąty (wrześniowy) numer 


„Nowizrzała” 


w księgarni KAROLA WIL- 

DA we Lwowie i Samborze i 

u F. GRZYBOWSKIEGO 
w Krakowie. 


Tylko 3'/, złr. w. a. 


kosztuje u podpisanego cały los oryginalny 
(nie promesa) na przypadające ciągnienie, 


dnia 4. października r. b. 
pierwszego wielkiego hamburgskiego 


LOSOWANIA PIENIĘŻNEGO, 


w którem tylko wygrane wyciągnięte będą 
Kapitał do wylosowania: 


2 miliony 331.700 mark. 


Główne wygrane: mark 200.000, 100.000, 
100.000, 50 000, 30.000, 20.000, 15.000. 
7 po 10.000, 2 po 8.000, 3 po 6.000, 4 
po 5.000. 4 po 4000 18 po 3.000, 50 po 
2.000, 6 po 1.500, 6 po 1.200, 106 po 
1.000. 106 po 500 złr. 

Pół losu oryginalnego (nie promess) 
kosztuje 1 złr. 75 cent. Zlecenia zamiejsco- 
we z dołączeniem gotówki załatwiam rychło 
i pod dotrzymaniem tajemnicy. Urzędowe 
listy ciągnienia, również wygrane rozsełam 
zazaz po losowaniu, 

Uprasza się udać pod adresem: 


Jean Schrimpf., 
Bgnquer in Frankfort am. Main. 


880 3—6 


wocowego i jarzynowego, pola — razem 3%, 
morg., jest z wolnej ręki do sprzedania. — 


Bliźsza wiadomość w Ekspedycji 
Gazety Narodowej. 944 1—1 


TERESA ŚMIAŁOWSKA 


otwiera z dniem 15. września b. r. w Rynku 


w kamienicy p. Lewakowskiego pod l. 179 na mocy pozwolenia c. K. Namiestnictwa z 
dnia 19. sierpnia 1865 do 1. 44776 


SZKOŁĘ dla PANIENEK DOCHODZĄCYCH 


na wzór publicznych szkół głównych. 


Oprócz udzielanych w szkołach tych nauk jako tu. religii, języków polskiego i niemu- 
cklego, kaligrafii. rachunków, wszelkiego rodzaju robót kobiecych i t. p, pobierać będą 
uczennice także naukę języka francuzkiego, geografii, historji powszechnej, i umiejetności 

przyrodniczych, a na żądanie i rysunków. 933 3—5 


GTE. 05 —SANNEAŃ z 
CIERPIENIA ZĘBÓW 
i choroby ust wszelkiego rodzaju, które 
człowieka trapią już niekiedy od najpier- 
wszej młodości, aź do nmajpóżniejszego 
wieku występujące w skutek zaziębień 
bądź reumatycznie, bądź nerwowo, i przez 
zaniedbanie czyszczenia ust i zębów, ła- 
two stają się cierpieniami cehronicznemi, 
i nawiedzają człowieka najokropniejszą 
boleścią, znajdują wyleczenie gruntowne 
osobliwie za użyciem wypróbowanej dra. 
Poppa wody anaterynowej na n- 
sta *), Skuteczność tej esencji stwier- 


Zawiadamia się P. T. Publiczność, iż 


W FABRYCE i SKŁADZIE 


octu spirytusowego 


J.W. hr. Adeli Ponińskiej i spółki Jó- 
zefa Halskiego w Kowalówce, w powie- 
cie monasterzyckim , obwodzie stanisławo- 
wskim, 

każdego czasu dostąć można cziery ga- 
anki dobrego octu, który smakiem 

przyjemnym kwasem wszystkie, dotychczas 
fabrykowane octy przewyższa a prawdzi- 

wemu winnemu zupełnie wyrównywa. 
Cena jednego wiadra austr. nr. 1. 6 złr. — e. 


dgona lużnemi świadectwami od wielu lat n > k w. okii — 0. 
ge strony osób wszelkich stanów i wie- > A E E A Sg 
ku ntwierdziła słusznie europejskg sła- IV. 4 LT 


i Beczki policza się jak najtaniej, lub też 
przyjmuje się w zamian za inne. 
Listy z zamówieniami, które jak naj- 


wę tego doskonałego środka, który 
z pewnością i trwale leczy dziąsła 
krwawiące i gębczaste, wrzody na 


języku ina wewnętrznej stronie po- spieszniej będą załatwiane, uprasza się prze- 
liczków. gośćeowe cierpienia zębów, | | syłać franco pod adresem: p JÓZEF HAL- 
pękanie i niknięcie dziąseł karies a SKI w Monasterzyskach. 874 6—20 


nawet szkorbut. — czyści oddech. 
nadaje i utrzymuje Świeżość ust, 


PŁYN UZDRAWIAJĄCY 
(Restitutionsfinid) 


dla MONE, 


Franciszka Jana Kwizdy 


w Korneuburgu, 
a przez Jego c. k. Mość cesarza 
Franciszka Józefa A. w całem austrjackiem państwie, po poprzedniem 
praktrcznem użyciu i doświądczeninu przez wysoką: c. k. austrjacką władzę 
sanitarną, zaszczyCODY wyłącznym przywilejem i londyńskim medałem z 
r. 1862, — w stajniać M. krółowej angielskiej — jako też w orzędo- 
wej praktyce p. Doktora Knautnera, nądlekarza wszystkich stajen JM. króła 
pruskiego z najlepszym” Skutkiem używany, Utrzymuje konia nawet 
przy największem wytężeniu w późnym wieku wytrwalym i raźnym, 
zapobiega otrętwiałości Konia i słąży szczególnie do wzmocnienia 
927 przed, a do odzyskania sił po większych trudach. 1-3 


Cena faszki 1 złr. 40 cnt. w. a 
Mniej jak 2 flaszek nie może być roz8yłane, za opakowanie liczy się 30 cnt, 


Prawdziwy utrzymują; 


We Lwowie: K., Iskierski, apteka P, Mikolascha, apteka A, BERLINERA i w apt. 
ZYG. RUKERA, w Białej J. Kellera, w Biełsku J» Stanka, w Byęznczu Kodrębski te 
Kerzel, w Brzeżanaek J. Margulies i J. Fadenhacht. w zerniowench J. Schnirch, w 
Grodku J. Willig. w Krakowie M. Jawornicki i J. Jabn, w Oświęcimie St. Dołkow- 
ski, w Przemyśln Taideczka i Syn, w Radziechowie Ja8R'7VWicz, w Rzeszowie Schaiter 
i spółka, w Tarmopolu A. Morawetz, w Tarnowie J Jahn, w Zaleszczykach J, Kodrębski. 


przestroga. Aby nie dać się omylić innemi podobnie nazwanemł nie uprzywilejowanemi 

wyrobami, uprasza się uważać na to, że na flagękach z c. K. UPrzywil. płynem uzdra* 
{ dokument przywileju, medal londyński i firma aptek. 
to firma wyciśnięta jest także w Skłe na każdej flaszce. 


wisjącym znajduje się na winiecie 
obwodowej w Korneuburgu, która 


1 
czystość smaku, tadzieź białość i EK ; 
barwę naturalną zębów, — równie o- t 
kazał się skutecznym za najlepszy śro- ELE: 
dek przeciw bolom zębów wszelkiego ro- ckma 4 
dzaju, azdrowym zębom powinienby wię- Be 
cej, niż każdy inny środek prezerwaty- 35 
wny nastręczyć najlepszą ochronę przeciw k- a È o” E 
nieuniknionym szkodliwym wpływom nā- Éi da ý 
szego terażniejszego życia w ogóle. Sad 
ZA 938 1—12 FILE" 
«) We Lwopisgnirzymoją apteki, Dr. chemii EZ 
UDO atakami || e 
handle Kleina Wy 1 Gsbbardta | B. Stillera, >ĘE 
BA 
C. k. wył. uprzywil. MY Główny 


Prędko i niezawodnie zabijająca | 


Trucizna 
na myszy i szezury. 


C. k. wyłącznie uprzywilejowany sro- 
dek wyniszczenia szczurów i myszy w 
formie świec. 928 2—15 
Cena sztuki 50 cent. w. a. 


Dostać można we Lwowie u p. Kon- 
stantego lskierskiego. w aptece A. 
Berlinera, w apt. Z. Rukera iw apt, 
j Piotra Mikolascha, w Czerniowcach 
u lg. Schniircha, w Tarnowie u Józela 
s Jahna. w Tarnopolu u A. Morawtza, 


Poszukuje się do kupie- 
nia za gotówkę WIES 


w obwodzie Stanisławowskim, Kołomyjskim 
lub czortkowskim w cenia 60.000 do 80.000 
złr, — bliższą wiadomośó udzielą adwokat 
935 Męciński w Buczaczu. —3 


Z początkiem roku szkoinego 


zaczyna się nowy kurs nauk w zakła- 
dzie wychowawczo naukowym ‘ pa- 
nieńskim 


‘Emmy Schiirrer 


w Lwowie przy ulicy wyższej Ormiąńskiej 
919 pod 1. 126. 2—3 


OBWIESZCZENIE 


zk 


Banku Anglo- Austrjackiego. 


Rada jeneralna banku anglo.austrjackiego uchwaliła rozdziśł 
zysku za rok 1865 panom akcjonarjuszom powyższego banku. ` 


Wypłata ta nastapi: - 
1 zir. 50 cent. «w srębrze lub według kursu dziennego w walucie 
austrjackiej w głównej kasie banku angło-austrjąckiego w 
Wiedniu lub we filii tegoż we Lwowie; 
8 szilingi w kasie banku anglo-austrjackiego w Londynie; 
1 talar pruski u bankiera p. Mendelssohna et Comp. w Berlinie; < 
1 złr. 45 cnt. waluty połud. niem. u bankiera p. Grunelius et Comp. 
w Fraukfurcie nad Menem, bez jakiegokolwiek potrącenia, 
i za ostęplowaniem znajdujących się certifikatów w rękach 


pp. akcjonarjuszów. 


Dyrekcja ma zaszczyt uwiadomić o tem pp. akcjonarjuszów 
z tysi dodatkiem, że wymienione certyfikaty okazane być mogą za- 
cząwszy od 15. września 1865 we wszystkich wyżej oznączo- 


nych miejscach wypłaty. ` 


Wiedeń dnia 4. sierpnia 1565, 


945 1—1 


«* 


skład spedycyjny: w aptece pod Bocianem w Wiedniu, T 


Dyrekcja. 


f 


IGMOpŹZIA 
ynu baaforuru pao 


tuozpaojaja 01 


ouozijsdo oązoełopud opre 


Kuozqoo 


Proszę zwrósić uwagę! Każde pudełko przezemnie wyrabianych proszków Beidlickich, | każdy pupierek jedną dozę zawiera asy, dle ros- 
różnienia od podobnych innych wyrobów opatrzony jest moją marką ochronną. * 


Cena jednego oryg. pndelka I slr. 25 kr. wraz z upisem,w róźnych językach. 


Te proszki z powodu swej wypróbowanej skuteczności, zajmuj 


ą pomiędzy rozmaitemi środkami domowemi pierwsze miejsee, co te 


stwierdzają ze wszystkich krajów państwa austrjackiego nadesłane poświadczenia ł dziękczynienia. Szczególnie z pomyślnym rezultatem 
dają się ońe zastósować w leczeniu zamulenia i zatkania ciała, niestrawności i zgadze, dalej w kurczach, cierpieniach nerek, ngrwowegiu 
bolu głowy, uderzeniu krwi, reumatycznych afekcjach, hysterji, hypochondrji, skłonności do wonpitów i t. p 


SKŁAD TEGO PROSZKU UTRZYMUJĄ: 


we LWUWIE aptek. Piotr Mikolnseh, A. Berliner. Zygńwunt MRuker, KleinafWwwa I Gethart. 


w papa Keler apt. į J. Berger. 
+ Brzekanach Józ. Zminkowski 
. » B. Fadenhecht. 

„ Bochni Niedzielski. 

„ Brodach Fr. Deckert, 

" t, F. Gomtliński. 

„ Buezaezn J. Czerkawski. 

. Chodorowie Z. J. Krynicki. 
„ Csernioweach J. Różański, 
Igno. Schnirch, 


A Dobromila Pa Crearea, ¿i aai owie Âs mii „ Rzeszowie J. Schaiter i 8p, 
» Drohobyczy L. owski. anasterzyskneh J. Lipschitz | „, Samborze Kriegseisen. 
„ Glininmneh N. Helm. x Mościskach G. Sohalbot. f 


„ Gródku A. Tomaszewski, 


„ Husiatynie F. Michalewicz. 
„ Jagielnłe 
„ Jnrosławia J. Rohm. 

„ Kalisza Jabłkowski, Radliński 


„ Kałasza F. Hildebrand. 
„ Kolomyi W. Kupferman. 
„ Krakowie dr. Sawiczewskiap. | „ 


= Krynicy H. Nitribit. 


J. Fischbach. a N 


No 
i Skupieński. 5 Qświęcimie 


m E. 
Jawornicki. 


„ Mnsiezy A. Mernych. 

owym Sączn Kosterkiewicz 
wdowa. 

m Targu C. Lauer. 

„ Polaczek, 

» Podgórza S. Schlesinger, 

„ Przemyślu Gaidetschka i syn. 

Machalski. | 

„n Przemyślanneh St. Mielecki, 

» Radóweneh W. Reńch. 


„, Sanoka J. Jaklitscha w łowa, 


„ Starem Mieście A. Grotowski 

„ Stamiaławowie Stecher y. Se- 
benotz. 

n Szezereu J. Pełka. 

» Tarnopolu A. Morswotz. 

» Tarnowie J. Jahn, 

» Foranin A. Giełdziński. 

„ Turce Mich. Piatek- 

„ Tyśmieniey Karol Nęeki. 

s Wadowicach F. £oitin. 

„ Zaleszezykach J; Kodtębęki 

» Zloczowie Wolf Korkeg. 

„ Żólkwi K. Krsyżąuowski. 


+ s Snczawie E. Botczat. 


Powyższe firmy przyjmują także zamówienia na 


Prawdziwy olej tranowy z wątroby miętasowej, 


najczystsży i najskuteczniejszy gatunek tranu lekarskiego z Berge w Norwegii. 


Prawdziwy Olej trnno 
fułach i w słabości „Rachiftisć, 


z wątroby miętusowej używa sig z najlepszym skutkiem wlsłabosólach piersiowych i płycowych, w szkra 


zy najzastarzglsze cierpienia podagryczno i reumatyczne, równieź jak i chtonióźne 


w, ty skóty. 
Olej ten najczystszy i najskuteczniejszy ze wszystkieh ińńych vlejów rybich, nie zawiera żadnych jakichkojęiek chomlcznych dó 


mieszków i znajduje się we finszkach w tym 


skuteesnym gstamie, jak go matura 


wydal. 


= Każda flaszka dlą różnicy od innych gatunków Tranu wątrobianego. opatrzona jest moj ERY DS a aniajseg imoim podpisem. 
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A. Moli, aptekarz i fabrykant wyrobów chemicznych Wiedniu w Nr. 562. 
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1865. DODATEK do Ar. 206. GAZETY NARODOWI 


“a 


Zakład narodowy imienia Ossolińskich. 
L 


Jednym z najzasłażeńszych mężów kraju na- 
Bzego w wieku bieżącym, pozostaje znany za- 
Bzerytnie Józef Maksymilian h.r Osgoliński, twór- 
ea zakładu narodowego, imienia tegoż we Lwo- 
wie. Co tylko szlachetnego miłość ojezyzny i 
narodu uwydataić może, jaśnieje nam w tej po 
Staci uwiełbionej, w tym pann prawdziwie pol- 
akim; który sercem i miemiem „z ukochaną oj- 
Czyzną i narodem swoim“ się dzielił, i światu 
dowiódł, że ziemia, która wydała Załuskich, Ko- 
Atrskich, Działyńskich i im podobnych mężów, 
jeszcze nie całkiem się wyłoniła, i że mamy je- 
lzęze oczekiwać ich następców, którzy cenctami 
awemi przyświecać mają , tej nekropolii — świa- 
tłem życia wewnętrznego. *)  : | 

„ Jeszcze w r. 1804 pewziął nr. Ossoliński za- 
miar zapewnić byt stały swęjej, trudem całego 
życia uzbieranej bibliotece; zawarł więc w tym- 
że roku z hr. St. Grdynatem Zarmojskim na przy- 
M A 

*) Zamiłowanie do nauk i zbiorów naukowych ist- 
uieję od czasów najdawniejszych w Poksce, chociaż po- 
łożenie jej geograficzne czyniło ją wiecznem ogniskiem 
Wojen i napadów łupieżnych. Pierwsze księgozbiory po- 
lawiły się u nas po kapitułach, klasztorach wraz z za- 
krowadzeniem chrześcjaństwa, i były rękopismienne i 
po największej części treści religijnej. 

Już za czasów Mieczysława i Bolesława Chrobrego 
tąłożył biskup wracławski Urban, szkołę w Smogorze- 
wie, przywiozłwzy książki z Rzymu. Od niego też po- 
eztek bierze biblioteka w Wrocławiu, którą następcy 
jego wielce wzbogacili. Marcin biskap płocki miał już 
znaczny księgozbiór, i darował go w roku 1024 kościo- 
łowi płockiemu. Katedra poznańska szczyciła się już 
tęxże bibifoteką, któr pomnożyli biskupi Bogufał IL. i 
Stanisław Ciołek. S. „Salome, córka Leszka białego, u- 
zbierzła znaczny zapa» ksłążek, które w roku 1268 kla- 
Sztorom przekazała. Kazimierz Wielki nabywaz i rozdA- 
Wał kofCiołom książek bardzo wiele. Przepisywali Mie- 
chowici Książek wiele a szczególnie Mikołaj z Wolborza 
1406 r. > 

'Napady tatarskie i rozboje krzyżackie Zniszezyły 
część największą tych księgozbiorów, wszelakoż odna- 
wianie i uzupełnianie ich poatępywało zawsze. Akade 
mia krakowska, wzbogacona przez biskupa Tomasza z 
Strzępina, wzrastała pracami i kosztami następców jego 
tak, że w wieku VI. każdy wydział naukowy posiadał 
bibliotekę własną. Katedralna i Fłorjańska jaż wtedy 
miała zbiory znaczne. W wieku XVI. podniosły się bi- 
blioteki dominikanów i paulinów, dalej płocka, wolbrom- 
ska, które po wynalezieniu druku pomnożyły się zna- 
cznie. Łukasz Górnicki zawiadywał za Zygmunta Au- 
gusta biblioteką królewską, którą potem JĘ niw. 

zymali, a Stefan Batory pomnożył, prze- 
nieza WE w akademię. j Wielki Zamojski 0- 
tworzył w Zamościu akademię i bibliotekę, 2 Tównocze- 
śnie zastynęły biblioteki, oprócz wielu jezuickich, także 
klasztorae: w Miechowie, Opatowie, ŁVSOgÓrze i t. d, 
zbiory Szafrańców, Radziwiłłów, Wolskich, Gdańska ra- 
dziecka, tudzież Toruńska. Wiek XVII. sprowadził woj- 
ny szwedzkie, a z nień zagładę wielu księgozbiorów, 
które odtąd głównie u jezuitów miały siedlisko. Upa- 
dek powszechny w tej dziedzinie zawładnął całą Polskę; 
a wzkodliwe "sterowanie w niej jezuitów, krajowi ko- 
rzyści żadnych nie przynosiło. Panowanie Wazów a pó- 
źżniej Sasów sprowadziło gromy na kraj eały, pod któ- 
remi zniszczały skarby, nagromadzone w wiekach po- 
przednich. Stanisławowi Augustowi należy zasługa 
wspomagania rozbudzonego Życia naukowego; nie prze- 
ważyła Ona niestety strat ogromu, które za poprzedni- 
ka jego się przygotowały, a pod nim dopełniły, Wieza- 
sie tym, powstał mąż pamięci sławnej, Józef Andrzej 
Załuski, który Ofiarą majątku całego, przy pomocy 
brata Andrzeja Stanisława, uzbierał bibliotekę pierw- 
szorzędną; za nim Wacław Sierakowski w Przemyślu, 
Stanisław Sapieha w Wilnie, a Konarski, Radliński, Sli- 
wieki i Królikowski w zakonach swoich księgozbiory 
znaczne utworzyli, Jozafat Załuski zostawił po śmier- 
ci swojej oprócz rękopismów, przeszło 300,000 ksigg, 
które dzicz moskiewska w roku nieszczęścia 1795 r. do 
Petersburga uwiozła. Znane były jeszcze wówczas bi- 
blioteki Chreptowicza, Sapiehów, Mniszchów, Potockich, 
Lubomirskich , Czartoryskich , niemniej: Słucka, gro- 
dzieńgka, kaliska, łucka, krożska, a po upadku kraju 
podniosły się: Porycka i krzemieniecka, staraniem szla- 
chetnego Tadeusza Czackiego , które po śmierci jego 
do Puław zakupiono ; dalej kurnicka, lipnicka, dzikow- 
ska, daugeliska, źmigrodzka, Towarzystwa nauk w War- 
szawię i tamże Łubieńskich, której zawiadowcą był r. 
1819 Linde. W Wielkopolsce utworzył Edward hrabia 
. Raczyński bibliotekę, i darował ja 1827 r. miastu Po- 
znanin; istnieja także zbiory Łukaszewicza i Lisnera, w 
Gdańsku radziecka i w Toruniu pojezuieka. W Koronie zna- 
nes4 jeszcze zbiory Potockich w Wilanowie, Krasińskich 
(1863 splondzowane) Przedzieckich w Warszawie, tamże 
ząkonne pijarów, missjonarzy i kapucynów, Bogate zbio- 
ry Świdzińskich, po długim a rozgłośnym procesie, prze- 
szły do rąk Wielopolskich (1858). W Galicji 88 znacz- 
niejsze zbiory: M. Pawlikowskiego, W. Baworowskiego, 
Dzieduszyckiego, uniwersytecka i klasztorne, we Lwowie, 
na prowincji zaś W Dzikowie, gdzie br. Jan Tarnow. 
ski prawdziwe skarby piśmiennictwa naszego zgroma- 
dził, dalej ka. Lubomirskich w Przeworsku, Rzewuskich 
w Podhorcach, Dzieduszyckich w Poturzycy, SANgusz- 
ków w Tarnowie, Stanisława Potockiego w Brzeżanach 
(niegdyś hr. Łosia.) Moszyńskich w Krakowie, klasztor- 
ne i kościelne w Samborze, Sąsisdowicach, Ławrowie, 
Lwowie i Przemyślu. 

W stufśbciu bieżgcam doznały księgozbiory warszaw- 
skie ponowniełupieztwa dotkłiwego, a mianowicie biblio- 
teka nniwersytetu i towarzystwa przyjaciół nauk w 
Warszawie. Zbiory w Puławach eto. Na skarbach tych 
i pracach polskich rozpiera się dziś carat moskiewski, 
a odradzający duch polski, chociaż z trudami ciężkiemi 
walczy, wetnje powoli te straty przez ręce hojne panów 
jakimi s3 Działyńscy, Kaczyńscy w Wielkopolsce, u 
nas zaś pomiędzy innymi Luhomirsey i Oszolińscy, 0 
których zakładzie we Lwowie fundowanym rzęcz pro- 
wadzimy. 


acy 


b 


1829 ku użytkowi powszechaemu. 


padek śmierci swojej umowe w celn przyłącze- 
nia swego księgozbioru do ordynacji Zamojskiej, 
na co zezwolenie monarchiczne otrzymał. Zmią- 
na państwowa tótytorjalna, która w tym czasie 
nastąpiła, oddałą posiadłości Zamojskie pod pa- 
nowania Mośzwy, która pospieszyła znieść aka- 
demię Zamojską. Na szczęście hr. Osoliński je- 
szcze był nis umarł, i chege ochronić swe zbio- 
ry od przezuączenia takiegó, jakiego doznały 
splondrowane biblioteki warszawskie, odwołai n- 
mowę łańcocką, wygotował plan do założenia 
biblioteki i muzeum narodowego "we Lwowie, 
poświęcając zakładowi temn prawie, cały swój 
majątek i dalsze starania swoje, Posiadając zdol- 
ności fachowe i przychylność eesarza Franci- 
szka, mógł śmiało do. dzieła rękę przyłożyć — 
nie zwlekał tedy ani ua chwilę; w r. 1812 ku- 
pił od funduszu religijnego realność pustą, znie 
sionego w r. 1782 klasztoru Karmelitanek, któ- 
ry jako magazyn wojskowy używany i przez 
pożar zniszczony był, rozpoczął odnowienie i 
przebudowanio gmachu, przewiózł i umieścił tam 
wszystkie swe skarby naukowe, zapisał docho- 
dy stałe z dóbr fanduszowych na utrzymanie j 
pomnażanie zakłada, ustalił byt jego obmyśla 
nəmi gruntownie przepisami i ustawami 1 uzy- 
skał ich sankcję. Ustawy te i przepisy ożywią 
w ogóle i w szczególe najdrobniejszym idea ną 
rodowa i odpowiednie jej cele, a temi 84, „o- 
świata narodu i kształcenie młodzieży“; przeko- 
nal się bowiem fundator, że od pojęć w wieku 
młodocianym nabytych, zawisł kierunek mężów 
czynu i obywateli kraja; w połączeniu 2aŚ z te- 
mi czynnikami życia narodowego, Od rozszenze: 
nia oświaty, zawisły losy przyszłości całej. 
Osoliński pracował wiele na polu literacko 
historycznem, i mamy kilka dzieł jego tego ro-i 
dzaja; prócz tego tłumaczył Seneki „0 pocie- 
szenin*, Pliniusza młodszego listy i satyry „Jawe- 
nalisa*, był współpracownikiem Monżłora i Za- 
baw przyjemnych i pożytecznych*. Widzimy 
więc żeżycie jego całe było zapełnione nieustan- 
ną pracą i krzątauiem się około dobra kraju. 
Los sprzyjał mu za życia 0 tyle, że dokonał 
dzieła swego, a schodząc ze świata na d. 17. 
marca 1826 r. poruczył je ks. Henrykowi Lubo: 
mirskiemn, który dziedzicząc zamysły i cele fan- 
datora z opieką nad zakładem, urzeczywistnił, 
wolę uwieeznionego, i zupełnię urządzoną biblio- 
tekę z oddziałem muzealnym otworzył w roku; 


Mamy więc przed oczyma tep przybytek 
naukowy, w którym przemieszkuje duch założy- 
ciela, wzywającego młodzież do korzystania ze 
skarbów otwartych, a równych sobię do nąśla- 
downietwa. 

Jakoż jeszeze w x. 1823 przystąpił śp. Han- . 
ryk ka. Lubomirski do wspólnictwa w dokoaa- 
miu dzieła i uświetnienia jego, i zawarł pod d. 
25. grudnia 1823 z założycielem umowę, mocą , 
której wszystkie swe zbiory w księgach, obrazach, 
medalach i starożytnościach, nagromądzonych W | 
Przeworsku, do Zakładu Narodowego OBolińskich ; 

rzyłączył, majorat na Przeworsku utworzyć - 
przyrzekł i na wzrost zakładu i majorata pewną 
ilość pieniężną wyznaczył. 

Hr. Ossoliński przyjmując te dary wapa- , 
niałe z wdzięcznością, mianował dawcę opieku- 
nem literackim, kuratorem zakładu, która to go: 
dność w potomkach męzkich księcia jest sukce: 
syjaą i dopiero po przypuszczalnem wygaśnienia 
tej linii, przejść może na inne rodziny oznąęzoze. 

Zbiory majoratn przeworskiego tak w książ: 
kach, obrazach, muzealiach i t. d. mają być w 
osobnym dziale budynku wspólnego pomieszezo: 
ne i nosić miano „Maseam Lnbomirscianum.* 

Książę Henryk Lubomirski nie był tak 
szczęśliwym w zamiarach swoich, jak sam fan: 
dator zakładu; nmierając bowiem, zostawił dzie- 
ło niedokonane, a rządowe instancje wmieszaw- 
szy się w sprawę tę, od wszelkich współdziałań 
rządowych ustawami przez monarchę zatwier- 
dzonemi, uwolnioną, Znalazły powód do trgo 
kroku w interpretacji ustaw i oktrojowaniu zmian 
statutu fandacyjnego, niezgodnych z przepisami 
fuudacji i godnością książęcych protektorów. 

Zmarłego więc kuratora następca, Jerzy E3. 
Lubomirski, złożył przysługującą mn godność, 
wzywając wydział stanowy do obrony, praw Za- 
kładu, o czem w dalszych artykułach rzecz po- 
prowadzimy, — — RZA 


og eh r 


Korespondencje Gazety Narodowej. 


Wiedeń d. 8. września. 


A Kwestja zwołania sejmu siedmiogrodz" 
kiego stanowczo rozwiązana. Temi dniami ma 
być ogłoszony reskrypt konwokacyjuy w gaze” 
cie urzędowej kraju tego, a dopiero później W 
organie urzędowym państwa. Forma ta jak By” 
szałem, ma być odtąd zachowana we wszyst” 
Kich poMikatjach; tyczących się krajów w9610r- 
SKICO, 

Dzienniki ceatralistyczne nie przestają Obra: 
biąć i pobudzać (dość niezręcznie) Ramtunów 1 
Sasów do oporn. Zdaje się jednak, że kraj ten 
w ogóle mniej się troszczy o opinię swych 118- 
proszonych protektorów wiedeńskich , jakby Się 
tu Spodziewano. Mówiłem z dwoma Ramonami 
z Siedmiogrodu o ich położeniu, pytałem Się, 
czy istotnie antagonizm wielki panuje między 
niemi a partją połączenia z Węgrami. Odpowie- 
li mi, że tylko kilkunastu jest w kraju całym 
zawziętych nieprzyjaciół Węgrów, po większej 
części dygnitarzów duchownych, którżyby chcie- 
li objąć kierunek nad ciemnym ludem i w spra- 
wach świeckich, Ciby zaś obeszłi się bez seimo, 
czyby ou był w Peszcie, czy w domu. — Urzę- 
dnicy także, którzy za Bacha i Schmerlingą o- 
siedli posady korzystne, i woleliby zatrzymać je 


K z zm 


krzeciwai są reorganizacji, choćby dla krajn 
najpożyteczniejszej. Ogół zaś ludu chce prze. 
dewszystkiem umniejszenią ciężarów. które od 
roku 1948 rok rocznie wzrastają, i jego instynkt 
naturalny (bardziej jak rozumowanie) powiada 
mn, iż w połączeniu z większym. krajem, jakie. 
mi są * Węgry, materjalny byt polepszyć się 
może, w każdym razie zaś ochrona się znajdzia 
rzeciw podnoszeniu podatków, których opłacać 
aj nie jest już w stanie. Na moje zapytanie, 
czyli inteligencja ich narodowości pokładała i 
pokłada nadzieje w Radzie państwa wiedeńskiej? 
otrzymałem odpowiedź, Że z początku myśleli, 
że się tam będą ich delegaci zajmować spra- 
wami li tylko swojemi, że wymogą zmniejsze- 
nie podatków, osobliwie wojennych dodatków 
ete., pokazało się, że ich zaprzężono wraz z 
drugiemi do obrabiania kwestyj zapełnie obcych, 
których api kraj ani oni nie rozumieli, z czego 
dla kraju najmniejszego nie było i nie ma po- 
żytku. . pt 
Dziś tylko w tem podzielone zdania: Czy 
żądać sejmu siedmiogrodzkiego, i nie więcej — 
czyli też porożumiek się z Węgrami przez 
delegatów w sprawach wspólnych na sejmie w 
Peszcie? — Rady państwa zaś wiedeńskiej nikt 
w Siedmiogrodzie już nie chce. ; 

Relatia refero. Mało znam tamiejsze stonuu- 
ki, dla tego mi się stosownem zdawało, dla illu- 
stracji stanu rzeczy przedłożyć opinię ludzi tego 
kraju i tej narodowości, którą się ludzie niepro- 
szęni tak mocno zajmują. ] 

W obozie partji niemieckiej w Anstrji ob- 
Jawia się pewien ruch, można powiedzieć, de- 
monstracyjny, bo praktycznej Strony -dopatrzyć 
się tradno. I | 

Donoszą z Gracù, że kilkn posłów sejmo- 
wych z Krainy postauowiło zaprosić kolegów 
swych ze Styrji, celem porozumienia się w kwe- 
stjach politycznych. Toż samo zamyślają zrobić 
posłowie niemieccy z Morawy, którzy prawdo- 
podobnie z czesko-niemieckimi posłami chcą 


także konferować in politicis. 


Zdpje się, że chcą się porozumieć nad przed- 
więwziąć się mającemi krokami, w eelu utrzy- 
mania: konstytucji lutwęj, która mniejszości nie- | 
mieckiej w  sztnezny spogób zpnewniałą płze- | 
wagę. ! a 

Niema się czemu dziwić, bo taka to już | 
słaba natura ludaks, że nię mozbywa się łatwo, 
czy władzy, czy wpływu, choćby się je posia- 
dano jure caduco. 

Zabawna rektyfikacja w małem ‘zdarzeniu 
jednej centralistki przez drugą. '* © M, 

Presse wiedeńska: doniosła, *że nadkomisarz 
pragski, Dederra, otrzymał list bezimienny, gro- 
żacy mu karą czy śmierci czy inną, za to, - ż8 
sto żle obchodził z tymi powstańcami, których 
mp lze policyjne internowały w Czechach. £ 

Bohemia niemieęka z Pragi powiada, że od: i 
wrotnie tenże policyjny urzędnik mnóstwo li- 
stów odebrał, lecz bardzo pochwalnych. i 

Czy internowani byli zadowoleni z postę- 
powania stróżów policyjnej sprawiedliwości w 
tym kraju — nie wiem; ńie słyszałem odpowie-: 
dnich pochwał, als być może, że się znajdują 
listy bezimienne z pieczęciami różnemi, z któ- 
rych jedne chwalą, drugie ganią te same osoby 
jrzeczy, ale to zabawna, że dziś jeszcze cen- 
tralistycze organa bawią swych czytelników to 
listami grożącemi, to rządem narodowym skry- 
tym i t. d. F ; 

t- Czy to tendencyjnę? — Mg przynajmniej 
taki koloryt. 

Napad na pociąg koło Temeswaru, okazał 
się w części „humbugiem.* Było kilka wyrwa: 
nych szyn, i zrabowano stróża, na tem koniec. 
Depesza (o której pisałem) z Pesztn pochodziła ' 
od domu bankierskiego W... do jednego tutej- 
szego, bo W... kazał równocześnie sprzedać kil- 
kaset akeyj tego przedsiębiorstwa, które już u- 
ważał w strachu za zagrożone. 

Dotychczas jeszcze miecz Damoklesa wisi 
nad finansistami. O pożyczce mówią, ale pewno- 
Ści żadnej nie ma. Tymczasem papiery się ob- 
niżają, a wartość kruszców powoli się podnosi. 

Minister sprawiedliwości, pan Komars, za- 
prowadza zupełnie nowy porządek z samami 
Sierocińskiemi, składanemi przy sądach. Przy 
każdym sądzie mają być komisje, czy komitety 
sierocińskie, wybierane z obywateli niezawisłych, 
1te komisje będą miały nadzór i zarząd nad siero- 
cińskiemi sumami. Mają one być natychmiast 
spożytkowane dla sierot i dla kraju. Miąnowi* 
cie nie będą jnż sądy kupować papierów publi- 
cznych, lecz samy te będą wypożyczane PpTzó- 
mysłowcom lub rolnikom pod gwarancjami po- 
trzebnemi, nawet ma krótsze termipa- TYm Spo- 
Bobem powstaną przy każdym sądzie rodzaje 
kas pożyczkowych. pos 

Minister stanu połecił urzędom policyjnym, 
aby tylko tych ludzi nadzorowali, którzy od są- 
dów lub uchwały władz polieyinych uznani są 
£a Bzkodliwych społeczeństwu (gemeinschiidlich). 

rzecimko «wyrokom policji dotkniętym przysłu- 
guje prawo rekursu do władz wyższych. Nad- 
zór ma być jawny i ogłoszony nądzorowanemu. 
Jednakówo wolno nadżoro wauemu przenosić się 
z miejsea na miejsce, ale musi opowiedzieć się 
pierwej władzy policyjnej. 


Paryż d. 5. września. 1 

(K) Organa rządowe, jak nadworna la France, 
podnoszą qd niejakiego cząsu potrzebę częścio- 
wej decentralizacji — tymeząsem rząd sam przy- 
tłumia nietylko wszelkie targnięcie się Ra cen- 
tralizację, bo to we Francji rzecz niepodobna, 
ale nawet najlżejszy nieprywatny objaw życze- 
nia decentralizacji, jak n.p. rady jensralnej de- 
partamentu Sekwany i Morny. Zdaje się, że 
rząd użył swoich organów znowu tylko jako na- 
rzędzi tumanienia opinii, która nigdzie nie jest 
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tak „łatwowierną m: do pewnęgo cz4$h, jak wo 
Fraucji Dekret, wydany przeciw objawawi ty-. 
czeń tej że: Jeneralnej, opiera się na prawie, 
ale spadł jak maczuga na muchę = jest więc 
śmieszny m. F 

Pod tym względem urzędowąj śmieszności 
rzadko który rząd francuzki tyle podawał tomas 
tów publiczności, co obecny. Oto fakt powy. Le- 
gitymistowską Gazette de France otrzymałz u- 
rzędowy komunikat w gprawie wyborów muni- 
cypalnych. Temps podjął ten komunikat, skryty. 
kował go dość surowo i otrzymał za to ogtrze- 
żenie, z powodu, jak powiada pan minister, że 
„krytyka była pisana w tonie dwhznacznym, 
niegodnym powaznego dziennika.* Prawda, że 
Temps twierdził, iż od zamachn stanu, czyli od 
konstytucji z r. 1852 nie masz już we Francji 
odpowiedzialności ministrów, | wytykał rządowi, 
że w wielu miejscach wybierał merów nie. z łe- 
na rad municypalnych. P. minister poncza tedy 
w ostrzeżeniu, że wo Francji ministrowie są po-- 
dłag konstytucji odpowiedzialni —- Cegarzowi; 
a co się tyczy mianowania męrów, rządowi wol- 
no, także podług konstytucji, brać zkąd zechęe, 
jeźłi mu się wydaje niepodobnem wybierać ich 
z koła członków rad municypalnych To są sku-. 
tki każdego despotyzmu, że rząd mnsi gię na- 
rażać na śmieszność w obronie nawet kroków, 
prawnie JP cyę. | I 

„Rząd okrywa się šmiesznokcią ,_ ale Fran 
cuzi czują, że taka śmieszność rządu jest wsty- 
dem dla nich samych. Krew musi w nich za- 
wrzeć, widząc się tak upośledzonymi, tak wzię- 
tymi w opiekę, jak dzieci co dopiero myślą wy ` 
chodzić z powijaków politycznych. 5 

Hr. Walewski zaproszony podobno do Biar- 
ritz, zkąd się uda do Szwajearji i Florencji, po- 
czem sprowadzi się do gmęcha ciała prawodaw 
czego. ' Utrzymńją dzisiaj, że i p. Dronia, który 
ma odprowadzić swoją rodzinę do Baden-Baden, 
otrzymał zaproszenie do Biarritz. 0 3 ' 


Konstantynopol, w drugiej połowie sierpnia. 
(a) Straszliwy a oddawną przewidywany 
gość stanął nareszcie w całej swej grozie po- 
śród nas trwożnych, niepdolnych ido odporu, 
złamanych ogromem klęski | Rozżarta posłanni- 
czka Śmierci cholera z szatańską zaciekłością 
rozmachała swą kosę i dżga z całej siły po 
rozpaczliwie chyłących się przed nią turbanach, 
widzących w niej spełnianie się wrogiego, niczem 
nieubłaganego fatum. Napróżno sułtan chcąc 


| podnieść lud upadły na' dachu, zamieszkał w 


części miasta najbardziej dotkniętej zarazą, krok 
ten oddziałał załedwie na bliżej go otaczających. 
Wielki Wezyr i wszyscy ministrowie są na 
swoich miejscach i na słażbie i na ceremoniach 
'- zmiany nie masz — wszystko się odbywa. 
zwykłym porządkiem, lecz patrząc na tych sło. 
niących się ladzi zda się, że widzisz raczej cie- 
nie z zaletejskiej krainy niż żywe istoty, mówią 
do Biebie a każdy poziera na boki i w tył, ka- 
żdy się źle czuje. Š =, 

Srodki zaradcze, zarządzone przez tutejsze wła- 
dze bynajmniej nie odpowiadają potrzebom lu- 
dzi, mających jakiskolwiek wyobrażenie o sztu- 
ce lekarsziej, brak wielki zaś na ludziach z po- 
ś więceniem, których prawie zupełnie zbywa. Szbi-- 
tate rędzna, w ogółe tutejszy fakultet medyczny za- 
sługuje na 'surową -neganę. 1 naę* „A 

Pomiędzy szezupłą garstką doktorów, któ: 
rym nie żnaną jest trwoga, gdy idzie o-niesie- 
nie pomocy cierpiącym, pierwsze miejsce nie- 
zaprzeczenie należy naszym rodakom. Pp. Dro- 
zdowski, Sięgajło, Kwaśnicki, Żebrowski zasłu- 
Żyli na podzłw i wdzięczność tak u swoich, jak 
u obcych. Statystyka ofiar znana wam z'eo- 
dziennych telegramów, więc o niej zamilczę. Na 
nieszczęście nie mogę tak Bamo postąpić 
względem boleśnych szczegółów, dotyczących 
stanu “zdrowia Sadykowskich Kkoraków. Cho- 
lera wkradła się do koszar Daud paszy, 
gdzie się rozkwaterowała Sólnia kozaków, 
i sotnia dragonów (reszta stoi w Adrjanopolu) i. 
w krótkim -czasie okropnie spustoszyła ich sze 
regi. Szymkajło, bośniewiez, Lech, Kus, Moroz, 
Głyniewiez, Szymański, Szlubawski, Szłapakow- 
ski, Arepstein, Sz6%%lu trębaczy, zgoła do 30 
ludzi padło oSarą, urugie tyle albo i więcej cho- - 
rych w szpitalu, z których daj Boże, b "piąta 
część pozostała przy życiu. "Prócz pałkowego 
dr. Niko, którego Sadyk ‘basea sprowadził z 
Adrjanopolu i etatowepe 'chirurga, Żaczyńskiego, 
leczą 'doktorowie. Kwaśnicki, Sięgajło i ebirurg 
Kozłowski, lecz wszelkie ich usiłowąnia niezdo- 
łaty dotąd powstrzymać zarazy, zmniejszyła 
Bię ona wprawdzie, ale jeszcze jest, pojawia się - 
eodziennie. Miazma jest tak silną, że konie do: 
stają rozwolnienih  pracchodząc tylko przez 
miejsce, gdzie. się zgraza zjawiła; jest oną nje 
tak gwałtowna, me bardziej uporczywa jak da- 
wniejsza. pa! , 

„Tak liczne straty i eiągły widok śmierci 
do kola «siebie, mie. mogły nie oswcić tej dziel- 
nej młodzieży, lecz twarzy wybladłych bojaźnią 
nie znaleźć pomiędzy niemi, honor silniejszy iod 
trwogi, żołnierze i oficerowie, „wszyscy powin- 
ność 3wą pełnią z godnością, 

P. S. Do rzędu lekarzy, odważnie walczą- 
cych z zarazą, muszę jeszcze zaliczyć pazwirko 
p. Okszy, byłego pełnomocnika rządu narodo- 
wego, który przypomniawszy swe studja medy- 
czne na uniwersytecie kijowskim, doznaja w no- 
wym zawodzie więcej pomyślności, niż przed- 
tem ua polu dyplomatycznem. 
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Konstantynopol d, 27. sierpnia. 
(J) Co spowodowało posła zngielakiego wzy- 
wać rząd turecki i posłów innych mocarstw do 
wysłania komisji do księztw Naddunajskich, nie 
wiadomo. Wątpię aby to czynił z troskliwości 
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DODATEK do GAZETY NARODOWEJ z dnia 8. września 1865. 


o spokój i swobody rumuńskich obywateli. Fak- 
tem jest jednak iż czynił zabiegi, konferował z 
ministrami tureckimi i posłami Austrji, Moskwy, 
Prus j Francji i przedstawiał im potrzebę wy- 
słania komisji do księztw, w skutek zaburzeń z 
15. sierpnia. 

Dumyślają się tu, iż Auglia obawiała się 
interwencji moskiewskiej lub austrjackiej w 
księztwach, i z tego powodu chciała jej zapo- 
biedz projektem komisji, w myśl ostatniego trak- 
tatu, regulojącego stosunki w księztwach i od- 
dającego je pod opiekę wszystkich mocarstw, 
co brali udział w zawarciu pokoju paryzkiego. 

| Posłowie austrjacki , pruski i moskiewski 
wchodzili w zamiary angielskiego, nawet wło- 
ski uczynił swe przystąpienie zawisłem od przy- 
stąpiemia francuzkiego. Ale margrabia Moustier 
stanowczo odmówił swego udziału podnosząc, iż 
ani ze strony rządu rumuńskiego, ani ze strony 
Tarcji nie wzywano interwencji Eomisji między 
narodowej. ¿"Przedstawienia czynione Ali Baszy, 
aby rząd turecki wezwał do utworzenia komisji, 
były nadaremnae. Aali Bąsza utrzymywał, iż nie 
widzi potrzeby komisji. Wszelkie nsiłowania 
rozbiły się o opór Jego, wywołany przez Fren- 
cję, do której następnie przyłączył się i poseł 
angielski, Buiwer, chociaż był jednym z wnio- 
skudawców. Rząd turecki się obawia, iż Austrja, 
Prusy i Moskwa chcą usnnąć Kuzę, aby roze- 
brać ksizztwa lub obcego księcia im nadać. Ko- 
misja wysłana do księztw wywołałaby wielkie 
wzburzenie, poruszyłaby wszystkie żywioły. Ob- 
cy książ} w księztwach, to oderwanie zupełne 
Rumoaaii z pod zwierzchnictwa Turcji, coby nta- 
nowiło perjod przejściowy pod panowanie o- 
ściennego mocarstwa. Francja i Turcja to prze- 
widują, i ztąd ich opór. 

Jakich dróg chwycą się teraz Moskwa, Au- 
strja i Prusy, aby swe plany przeprowadzić? 
Czy dalsze zaburzenia w Rumuaii podadzą im 
do tego lepszą sposobność? Czy obecnie nade- 
szia już Stogowna pora do interwencji na wła- 
suą rękę w Romanii, przeciw woli innych opie- 
kańczych mocarstw, a więc z postanowieniem 
pr seppa dzenia interwencji nawet w razie, gdy- 

y zachodnie mocarstwa zbrojnie temu oprzeć 
się chciały ? 
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Przegląd polityczny. 


Austrja. Wiener Zig. amieszCzu następujący 
komunikat: „Jak wiadomo, skutkiem najwyż. po- 
stanowienia zd, 3. lipca 1865 ząstanowiono śledz- 
twa przeciwko tym wazysikim, którzy tylko w 
dalszej mierze stali się winaymi (jeszcze nie byli 
skazani, więc o winie przed wyrokiem mówić 
nie można; p. r.) wspierania walki powstańczej 
w „moskiewskiej“ bFulsee. Prócz tego najwyż- 
szym aktom łaski z d. 31. lipca 1865 uwolnio- 
no od wszelkiej dalszej kary większą liczbę o- 
sób w Galicji, skszanych za przestępstwa pra- 
Bowe; zastanowiono również śledztwa dalsze 
wtym rodzaju. (Akt ten tyczył się całego pań- 
stwa austrjackiego, więc nie można go stawiać 
za wyłączny dla Galicji; p.r.). Jesteśmy wszak- 
że w położenin — powiada dalej Wiener Zig., 
przytoczyć jeszcze dalsze akty łaski, udzielone 
także tym, którzy w wyższej mierze brali udział 
w rzeczonym ruchu, i więcej zdawali się obcią- 
żeni. I tak w skutek najwyższego postanowie: 
nia otrzymał były redaktor, Karol Cieszewski 
darowanie reszty lrocznego więzienia za zdra- 
dę stanu .(popełnioną kiliu artykułami w Czy- 
teni dla młodzieży jeszcze w r. 1860; p. r.); 
Władysiaw Stnpnicki 2-miesięcznej kary za za- 
kłócenie spokojności publicznej; Ignacy Kru- 
szewski 18 miesięczaego więzienia za tę sSamę 
zbrodaię; Jakób Drobuer reszty 2-letniej za zdra 
dę stanu, wymierzonej kary i przywróeenie Sto- 
Dnia akademickiego; Leonard Ricci 1-miesię- 
cznego za zakłócenie spokojności publicznej 
w.ęzienia; Karolowi Stupnickiemu darowano re- 
sztę (ośm dni) trzymiesięcznego za zbrodnię za- 
kłócenia spokojności publicznej więzienia; Jano- 
wi Armułowivzowi resztę 6 miesięcznej za to 
samo kary; Arturowi hr. Gołochowskiemu resztę 
6: miesięcznej za tąż samą zbrodnię kary; Wi- 
kiorji Ostrowskiej resztę 5-letniego za zbrodnię 
stanu Ciężkiego więzienia; i Jaljanowi Łukasie- 
wiczowi resztę 3 letniego za taką samą zbrodnię, 
wymitrŁonego ciężkiego więzienia. Dalej w sku- 
tek łaski najwyższej dla Adolfa Pokrzywniekie- 
go zniesiono będące obostrzeniem kary wydale- 
nie z kraju, a Ludwikowi Szumańczowskiemu 
darowauo prawne skutki wyroku; nakoniec E- 
mannel Starke; Michał Bialy i Jalian Łukasie- 
wicz, dwaj pierwsi tkaząni zą zbrodnię zakłó- 
cenia gpokojności publicznej, ostatni za zbrodnię 
stauu, utrzymali pozwolenie -kontynnacji swych 
Btadjów.* rd R 

- (Tyle przytoczjła Wiener Ztg, My jesteśmy 
w poły podpomódz JJ kronikarakiej pamię- 
ci, i wymienić jeszcze jeden akt amnestji, któ- 
ry można słusznie zamieścić obok darowania re- 
szty kary Karolowi Cieszewskiemu. Zygmunt 
Kaczkowski, za zbrodnię stanu, popełnioną wr, 
1861 skazany na 1! roku więzienie, Otrzymał 
w pierwszych dniach grudoia 1862, przepuszcze- 
nia reszty kary nieodsiedzianej. Przypominamy 
także urzędowemu organowi wiedeńskicmu, że 
kilkuset ochotników powstańczych, uwięzionych 
w lutym 1863, wypuszczono na wolność w pier- 
wszych dniach marca 1863, bez dokończenia 
wytuczonege śledztwa — także w skutek Naj- 
wyższej łaski; p. r.) 

Co mogło spowodować Wiener Zeitung do 
przypomnienia aktów najwyższej łaski z ostatnich 
trzech lat dią Galicji, nie umiemy sobie wytłu- 
maczyć. Czy to ma być odpowiedź na zarzuty, 
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jakoby względy dyplomatyczne stały na prze- 
szkodzie wydaniu amnestji dla Galicji?...* Lecz 
pojedyńcze akta, łaski czyniono i w Petersbur- 
gu. I tam odstąpiono od śledztw przeciw tym, 
co brali udział w powstaniu, a ani nie zajmo- 
wali wyższych stopni w wojsku, ani nie należe- 
li do organizacji. a RDZ 

W sprawie włosko austrjackiej podata Ga- 
zela Kolońska wiadomość o początku i dalszym 
przebiegu rokowań względem zbliżenia się Au- 
strji do Włoch. Wiedeńska General Correspon 
denz zaprzeczyła tym wiadomościom ; ” zaprze- 
czenie to jednak o tyle tylko jest słuszne, że 
Gaz. Kol. przesadziła. Austrja czyniła propozy- 
cje, ale nie w samych początkach ministerstwa 
Lamarmory. Drouin zwracał częstokroć uwagę 
ks. Metternicha na potrzebę zbliżenia się Austcji 
do Włoch, i książę nie odpychał tych przymó- 
wień francuzkiego ministra, owszem zajmował 
się niemi i donosił do Wiednia, gdzie nie brak 
mężów stanu, którzyby poszli za polecaną od p. 
Drouina polityką. Sam cesarz austrjacki prawdo- 
podobnie nie wie o tych konferencjach nieurzę- 
dowych. Były to zatem nie rokowania, ale ro- 
zmowy, i Drouin chciał tyłko zbadać usposobie- 
nie gabinetu austrjackiego na przypadek, gdyby 
zmiana stosunków pozwalała Napoleonowi zająć 
się przejednaniem Włoch i Austrji. 


W sprawie księztw Zaclbiańskich uade- 
szły dziś następujące wiadomości : 


Telegramy z Hamburga donoszą, że więk- 
szość liberalna holsztyńskiej reprezentacji kra- 
jowej, uchwaliła na posiedzenin, odbytem w Kie- 
In d. 6. b. m. przedłożyć bundestagowi protest 
przeciw konwencji gasteinskiej, tudzież wnieść, 
aby stany wzięły sprawę tę pod obrady. Posie- 
dzenie to odbyło się w domu prywatnym, bo 
salę uniwersytecką, gdzie się miuno zgromadzić 
kazał rząd zamknąć. Zgromadziło się 31 posłów, 
księży, mieszczan i chłopów. Ze szlachty nie 
było żadnego posła. Dnia 8. bm. miało się od- 
być w Neumünster zgromadzenie, zwołanych tam 
stowarzyszeń szlezwieko-holsztyńskich. Program 
tego zgromadzenia, ten sam jaki miało zgroma- 
dzenie w Kieln członków reprezentacji krajo- 
wcj. Prócz tego zamierzono także w Wiedniu 
poczynić kroki. Szlezwik północny otrzyma z 
powodu knowań duńskich jazdę na załogę. W 
Szlezwiku oddalają wciąż urzędników. Książę 
Augustenburgeki z rodziną swą ma zamieszkać 
stale w Kiel. Wspominaliśmy już o przygotowa- 
niach, czynionych w Kopenhadze na przyjęcie 
gości spodziewanych z Szlezwiku. Teraz dono- 
szą, że przy obchodzie na cześć tych gości w 
dniu 5. b. m. odbytym, było 50.000 osób. Na 
uczcie w zwierzyńcu 4.000 osób. 


Francja. Wedlug telegramów z Paryża w 
sforach dyplomatycznych mówią oistotnem zbli- 
żenia się dworów francuzkiego i pruskiego. 
Pruska Prov. Corresp. już też zapowiada wy- 
jazd p. Bismarka na kilka tygodni do Francji; 
tymczasom wręez przeciwnie donosi telegram ** 
Paryża d. 6. b. m. w Const. Oestr. Zig., że +5 
Drouin de Lhbuys wyraził się bardzo stanowczo 
wobec hr. Goltza o umowie gasteinskiej i wy- 
raził obawę, aby to nie było poczytanem za 
precedencję, która by mogła się obrócić przeciw 
Aastrji i Prusom. To doniesienie popiera wia- 
domość Gazety Krzyżowej, że Anglią agituje 
w Paryża przeciw Prusom. Hr. Bloome wrócił 
jnż z Francji na swoją posadę do Monachium. 

Na dzień 25. b. m. oczeknją wielkich zmian 
w posadach prefektów i podprefektów. Na naj- 
bliższem zebraniu się Ciała prawodawczego mą 
być przedłożony przez M. Kógigswartera nowy 
projekt podatkowy, przez co dochody mają być 
powiększone o 700 milionów, a tym sposobem 
dług bieżący będzie mógł być pokryty. 

Skcńczyły się festyny w Cherbonrg, Brest 
i w Portsmouth, a Monitor wieczorny z dnia 7, 
b. m. poświęca im artykuł następujący : 

„Festyny te dały tak we Francji jak i An- 
glii p>ehcp do najsympatyczniejszych manife- 
stacyj. Szczęśliwiśmy, mogąc konstatować ró- 
wnocześnie grzeczność rządu królowej, udział 
ludności i przyjażay język dziennikarstwa. Rzą- 
dy cesarza nie 8ą pierwszymi we Francji, który 
pragnął wejść z gabinetem londyńskim w sto- 
sunki zaufania i przyjażni. Najpierw sojusz a 
potem Serdeczne porozumienie — do tego celu 
dążył nieustannie i rząd ostatni, ale dopiero po- 
lityce cesarskiej przypadło urzeczywistnienie tej 
myśli, użyżniając ją dla obu narodów i całej 
Europy. Jednomyślnie jak rzadko uznały to dzien- 
niki angielskie. Dobre porozumienie Franeji i 
Anglii polega na wzajemnych interesach; ale je- 
szcze inny nadto wiąże je węzeł, a to równość 
ich zasad pod względem prawa publicznego. 
Ztądto poszło ich rywalizowanie w bezintereso- 
wności, ku ubezpieczenin niepodległośsi Tarcii ; 
dla tego Anglia, widziawszy Francję walczącą 
o wyzwolenie Włoch, nie chciała zatrzymać na- 
dal wysp Jońskich, i pozwoliła, aby według ży- 
czeń swoich przyłączyły się do pnia swojej na- 
rodowości.* 

Augielskie dzienniki widzą w tych festy- 
nach flot angielsko francuzkich nową rękojmię 
pokoju, więc też wynoszą pod niebiosa same fe- 
styny jak i spodziewane ich skutki. - - 


W Hiszpanii rząd i dynastja wybrnęly na 
razie z wielkiego niebezpieczeństwa. Progresiści 
sparterowscy, Czyli staropostępowcy powaśnili się 
z demokracją czyli radykałami, i pierwsi przeszli 
na stronę rządn, a właściwie dynastji. Nowe 
liberalne prawo wyborcze wprowadzi do parla 
mentu Znaczną masę inteligencji, która jest w 
ogóie w Hiszpanii za umiarkowanym postępem. 
Czy jednak ta zmiana w stosunkach stronnictw 
długo potrwa, nie można przewidzieć. 


Szwecja. Arcyksiążę Reiner, były prezes 
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rady ministrów, ma przybyć temi dniami na 
dwór szwedzki w odwidziny, jak donoszą tele- 
gramy ze Sztokholmu. 
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Kronika. 


— Obchód zwycięztwa Sobieskiego pod Wie- 
dniem ustanowiony został przez papieża na dzień Na- 
rodzenia Najśw. Panny. Prócz zwykłych nabożeństw, 
odprawianych w Krakowie w tym dniu, obchodził lud 
krakowski pamiętuą rocznicę śpiewaniem pieśni nabo- 
żnych przed obrazem Najśw. Panny w bramie Florjań- 
skiej. Wczoraj śpiewów tych w Krakowie nie było, bo 
zakazał je konsystorz jeneralny. - 


— Rabusiów, którzy napadli na pociąg kolei Żela: 
znej pod Szegedinem ścigają władze rządowe. I Uwię- 
ziono już pięciu ludzi, z których jeden został poznany 
jako należący do owej bandy rozbójników. 5 


— Żona Ladwika Kossutha umarła, jak donosi 
„Triest. Ztg.* dnia 1, września w Turynie. 


— Nadesłane. Do szanownej redakcji „Gazety Nar." 
Artykuł wasz : Pobudka „Słowa“ w dodatku do nr. 196, 
pobudził mnie istotnie, Nie powtarzam już osławionego 
godła : divide et impera, które zacząwszy od [Iwana 
Groźnego i wielbiciela jego a naśladowcy Piotra I. cią- 
gle do Polski zastósowywano, — ale może nie wiedzą 
redaktorowie „Słowa“, że imperator Aleksander "I. sko- 
ro Izbę senatorską w zamku warszawskim przeistoczył 
na cerkiew dworską prawosławną, wyczytaliśmy zaraz 
nad carskiemi dwery, obrócony ku Zachodowi na Europę 
napis: „Z nami Boh! znajte jazycy i pokarajtie sia, da 
z nami Boh*;— a feldmarszałek książę warszawski, Wy- 
dając proklamację, że wojska Moskwy idąc do Węgier, 
nie temu narodowi wypowiadaja wojnę ale 20 tysięcom 
Polaków, zbierającyh się na Węgrzech, powtórzył to 
samo godło, które podobno da się czytać po wszystkich 
główniejszych cerkwiach Moskwy. — Dnia 30. sierpnia 
1865, Weteran z wojska polskiego. 
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Ostatnie wiadomości. 


Reforma pisze o zuuczenin mających się 
zaprowadzić gmin wyższych : 

„Między gminą miejscową a sejmem krajo- 
wym nie dopuścili centraliści żadnego łącznika 
autonomieznogo, wydawał się im bowiem zbyt 
niebezpiecznym. Sejmy krajowe zaś uważsją 
centraliści tylko za zgromadzenia wyborcze do 
Rady państwa. Obok tego, wymierzonego im za- 
kresu pozwolono sejmom budować niektóre dro- 
gi, zakładać niektóre szkoły, ale z polityką wła- 
śeiwą, szczególnie z polityką państwową nie po- 
winny mieć nic do czynienia; w tych rzeczach 
nie dozwolono im nie czynić, tylko wybierać 
przepisaną liczbę posłów do Rady państwa. Przy 
tych wyborach postępowano sobie także nie 
rzadko bardzo dziwnie, w wielu wypadkach nie 
było nawet mowy o właściwym wolnym wybo- 
rze, lecz kontentowano się mniej więcej jawnym 
kompromisem między pojedyńczemi korerjami; 
tak się działo prawie wszędzie z tej strony Li- 
tawy a przedowszystkiem w samym Wiedaiu, 
gdzie życie koteryjne nsjbujniej się rozwinęło i 
jako pasożyt niszczy wszelkie polityczne życie.“ 

„Ta anormalność musi ustąpić rzeczywistej, 
organicznie rozwiniętej, prawdziwie żywotnej 
konstytucji, jaka odpowiada prawdziwie wolnym 
zasadom reprezentacyjnym, prawdziwej repre- 
zentacji interesów, a przedewszystkiem szcezegól- 
nym stosunkom samego państwa. Każdy naród 
w Austrji, jako historyczuie i państwowo rozwi- 
nięta społeczność , a w każdym narodzie miej- 
scuwe i jakiekolwiek inne naturalne i uprawnio- 
ne ciała, powinny o swoje własne sprawy same 
się starać, i samo je załatwiać. % 

„Przy swobodnej autonomicznej działalności 
gmin miejscowych i powiatowych, centralistyczni 
parlamentarni absolutyści w sejmach i Radzie pań- 
stwa obawiali się postradać całą swoją powagę, 
całą swoją wszechwładną moc. Lecz do tego nie 
przyznawano się jawnie; nadworne organa cen- 
traljstów kałasowały owszem i trąbiły, że gminy 
powiatowe nie są niczem innem, jak tylko ma- 
newrem arystokratów, którzy tą drogą chcą 
przemycić znowu panowanie szlachty i feuda- 
lizm. Miano bezczelność użyć Jeszcze jedne- 
go straszydła, na obie strony urażać i siać 
podejrzliwość.  Prorokowano też mianowicie 
że w gminach powiatowych powtarzuć się będą 
okropności węgierskiej gospodarki komitatowej. 
Ci trębacze centralizmu znajdywali niestety wia- 
rę. Kilka sejmów, między temi właśnie czysto- 
niemieckie odrzuciły kreację gmin powiatowych. 
Spodziewać się, że poprawią się przy najbliż- 
szej sposobności. Gmina powiatowa jest konie: 
cznością, jeźli autonomia ma się stać prawdą, i je- 
żeli przemoc systemu biurokratycznego ma być 
złamaną. Że właściciele większych posiadłości 
ziemskich życzą sobie prawie bez wyjątku gminy 
powiatowej, jest faktem, ale wcale naturalnym i 
Więksi właściciele ziemscy żyją 
i dzialają na wsi; i stosunkowo żywiej aniżeli 
włościanie czują ciężar i ucisk wścinbstwa biuro 
kratycznego i opiekuństwa. Że więksi właściciele 
ziemscy będą znakomitą odgry wać rolę w gminach 
powiatowych, pewna, ale również naturalna. Są 
przecież także mieszczańscy więksi właściciele 
ziemi, którzy naturalnie znakomitą w swym powie- 
cie odgrywają rolę. Są także po wsiach właściciele 
większych fabryk, którzy również przeważny 
wpływ wywierają. Co się tyczy szezegółówo 
szlachty ziemskiej, to przeciwnicy jej niechaj 
mówią co cheą, a jednak przyznać muszą, że 
w walee przeciw systemowi binrokratycznemu 
szlachta ta jest wiernym Bprzymierzeńcem ludn. 
Obawa zaś, Że skoro szlachta ziemska zajmie 
swe naturalne i prawne miejsce w gminach po- 
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wiato w ych, przezto zaowu mogłoby być zaprowa 
dzone panowanie szlachty, — obawa ta jest tab 
głupią, i zdradza tak dziecinną niemoc świado: 
mości politycznej, że o tem nie warta mówić 
ani słowa. * 


Stara Presse napisala ironiczny artykuł, 
w którym wmawia w duchowieństwo i szlachtę, 
iż powinni teraz całej dwiestumilionowej poży 
czki dostarczyć ministerstwu, skoro się czują 
tak dobrze pod jego rządami. Dawniej finansi- 
Ści miejscy czuli się dobrze pod ministerstwem 
Schmerlinga, więc mu dostarczali pożyczek. Neue 
fr. Presse zaś domaga się zwołania Rady pań- 
stwa, tak dla uchwalenia pożyczki, jak dla po- 
parcia rządu wobec Węgrów. Jaż to uchwalenie 
pożyczki przez Radę państwa, niewiele przydało 
się dawniejszemu ministrowi finansów, skoro nie 
mógł znależć pieniędzy, a co do popierania rzą- 
du przeciw Węgrom, to już wiemy dokąd ta 
pomoc zaprowadziła Schmerlingą. -+ | 

Morgenpost cytuje pozawczorajszy artykuł 
wstępny Czasu, jako dowód, że sejmy krajowe 
nie zechcą wybierać delegacji dla utworzenia 
nowego ciała reprezentacyjnego z pominięciem 
Rady państwa. O owym dziwnym, mby głęboko 
dyplomatycznym, a pełnym sprzeczności artyku- 
le Czasu pomówimy jutro. O ile nam wiadomo, 
kraj wcala w rozbiór legalności czy nielegalno- 
Ści nowego ciała, złożonego z delegacyj sejmo- 
wych, wdawać się nie myśli, i wcale się tem 
troszczyć nie zamierza, czy ustawa lutowa bę- 
dzie zwiniętą formalnie dekretem, czy jak po- 
przednie również centralistyczne, milezkiem po- 


miniętą. " Krajowi chodzi o rzecz, nie o formę. 


Komendant placu w Lugdunie, p. Donai, 
usprawiedliwia w ogłoszeniu postępowanie woj- 
ska podczas rozruchów w teatrze; nigdzie nie 
dano rozkazu do zaczepki, zranienie chłopca na- 
stąpiło przypadkiem. | 

Niezwykle szerzące się pożary w Moskwie i 
w ziemiach Polskich pod zaborem moskiewskim 
daty sposobność dziennikom moskiewskim, szcze- 
gólnie Mosk. Wied. i Dzien. Warsz. do rozpo», 
wszechniania przekonań, jakoby takowe Polacy 
szerzyli. Niektóre jednak zaprzeczyły tym po», 
głoskom, jak n. p. Petersburgska Gazeta, i to 
przyjmuje p. Katkow w Moskiewskich Wiedo- 
mostżach bardzo źle, szczególnie teraz, kie- 
dy Peiersburgska Gazeta pisze, „że między 
chłopami moskiewskim jest to weale zwyczaj- 
nem zjawiskiem mścić się na swym wrogu o- 
gniem. Petersburgskie dzienuiki donoszą również 
często o zabójstwach, pochodzących ze zemsty. 
Czy przy takiem powszechnem usposobieniu ludu 
jest się czemu dziwić, tem więcej, że zemstę 
przez podpalenie o wiele łatwiej spełnić można 
niźli przez morderstwo. Ale na podobne przypu- 
szczenie potrzeba choć szczypty dobrej wiary i 
uczucia ludzkości względem nieprzyjaciela po 
konanego, a Moske Wied, względem Polaków te-. 
50 mie mają, IECZ DBZ przestanku głoszą dalsze, 
prześladowanie.* - - 

W Bukareszcie obiegają ciągle pogłoski o 
rychłem ustąpieniu teraźniejszego ministeratwa, 
które miało do czynienia z powstaniem. W jego 
miejsce wymieniają najrozmaitsze imiona, a mię- 
dzy innemi braci Golesco i Rosetta ze stronnic- 
twa liberalnego, których wypuszczono niedawno 
dopiero z więzienia. Dla księcia Kuzy nastała 
wszakże dobra pora odzyskania popularności n-. 
traconej, i ukojenia umysłów jakimś postępkiem, 
pełnym taktu. i 

Królestwo hiszpańscy mieli nocować d. 6. 
bm. w San Sebastian. Cesarz Napoleon miał 
tam przybyć nazajutrz, a d. 11. b. m. przyjmo- 
wać rodzinę hiszpańską w Biarritz. 

~ Olbrzymie oszustwa wekslowe w Nowym 
Jorku powodują dziennikarstwo tamtejsze do 
zastanawiania się nad przyczynami złego. He- 
rald, jeden z najbardziej rozpowszechnionych 
dzienników tamtejszych, umieścił z tej przyczy- 
ny artykał, nie koniecznie pochlebny dla Unii. 
„Podczas wojny domowej — powiada on — sia- 
liimy wiatr, a zbierać będziem burzę, która zni- 
szczeniem znaczyć będzie gościniec swój, zanim 
znajdziemy znowu tor, z któregośmy zeszli przed 
4'/ą laty. Dujrzeliśmy do katastrof, i wnet bę- 
dziem mieć na karku dług publiczny, którego 
nie udźwigniemy. Polityka rządu eo do zobowią- 
zań jest bałamutną i od złego kroczy do gor- 
szego. Dziki duch spekulacyjny zapanował mię- - 
dzy nami, i żąda niezmiernego spanoszenia się 
w jak najkrótszym czasie. Fałszerstwa tai ban- 
kructwa można przypisać demoralizacyjnemu 
wpływowi naszego systemu przy pieniądzach 
papierowych. Moneta bita zmienia nieustannie 
swoją wartość, a pieniędzy papierowych ogro- 
mna masa, i to pobudza żądzę u wszystkich, 
gromadzenia niezmiernych bogactw, a najszano- 
wniejsi są gotowi, popełnić pajwiększe zdrodnie, 
byle tylko przyjść do bogactw. Ketchum, Jen- 
kies — to dopiero pierwszy początek Bzeregn 
dalszych zbrodni... Ustawa 0 pieniądzach papie- 
rowych wniosła korupcję nietylko pomiędzy ban- 
kierów i wekslarzy, lecz do wszystkich gałęzi 
handlu i życia prywatnego. Odebrała nam od- 
wagę być pracowitymi ludźmi i zrobiła nas na- 
rodem szulerów i Oszustów. * 


Berlin d. 7. września. Ż pewnego 
źródła słychać, że suma należąca się Austrji od 


 Pros za księztwo Lauenburgskie ma być wy- 
| płaconą z prywatnej kasy króla pruskiego. 


Florencja d. 7. września. Ogłoszo- 
ny dzisiaj dekret rozwiązuje parlament i rozpi- 
suje wybory na 22. października. Parlament 
zgromadzi się d, 15. listopada. 
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